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(Prześladowanie żydów na Mołdawie i dyplomacja. 

Rozprzężenie na Mołdawie, Rumunia i Litwa. — Sprawa 
szlezwicka jest poruszona. Misja jenerała Raasloefa. So.- 
iidarność duńska. Moltke bada okolice T rewir u dla za­
łożenia tam fortecy.)

Prześladowanie żydów w księztwach Naddu- 
nąjskich zam ienia się w sprawę, k tóra  nie mało 
przyczyni kłopotu rządowi rumuńskiemu. Rząd 
ten trzym a się sojuszem z stronnictw em , naj­
więcej czyniącem hałasu, stronnictwo zaś to pod­
trzymuje ewoją popularność, schlebiając nam ię­
tnościom ludowym i przym ykając oczy na dzikie 
w ybryki tych namiętności. Z tąd  pochodzi cały 
szereg  owych dziwnych objawów życia ru ­
muńskiego" pod rządami księcia Karola, których 
żadnym  systemaiem, żadnemi interesami, żadnemi 
dążnościami objaśnić niepodobna. Trudno też 
więc żałować, jeżeli na rząd ten spada odpowie­
dzialność za postępowanie samolubne i niemajace 
żadnych dalszych widoków.

Gabinef austrjącki, mając utrudnione w ystę­
powanie w  większych kwestjach europejskich, z 
pospiechem chw yta wszystkie spraw y drobniejsze, 
w którychby mógł swój wpływ i swoją działal­
ność okazać. T aką jest spraw a prześladowania 
żydów w Rumunii, i trzeba przyznać, że tą  razą 
dobrze się gabinet wiedeński zasłużył cywilizacji, 
czatując bacznie na  dzikie objawy, i występując 
stanowczo przeciw wybrykom  fanatyzmu lub nię 
godnej słabości rządowej.

Niedawno rząd' rumuński wystosował do wszy­
stkich m ocarstw  uroczyste zaprzeczenie przeciw 
wszelkim doniesieniom o czynach barbarzyństw a, 
zaszłych w powiecie ..bakowskim ; a oto konzul 
jeneralny austrjacki w Jassach  nietylko w yśle­
dził. źe zapewnienia książęcego rządu są  k łam li­
we, Jecz nadto zaprosił wszystkich innych konzu- 
lów państw zagranicznych, 'aby się zeszli .wspól­
nie, jL n a : podstawie d o sz ły ch jło  nich wiadomo­
ści stw ierdzili, że prześladowane żydów, , p» 
wsiach w obwodzie bakowskim rzeczywiście a 
rąporta władz mołdawskich były nieprawdziwe.

Raport konzuia jeneralnego z Bukaresztu z 
d. 15. bm., zamieszczony w TUener Abendpost, do­
nosi, że tak  rząd bukareski, jak  i sam książę 
Karol zaprzeczali na podstawie urzędowych ra ­
portów prefekta z B akow a wszelkiemu prześlado­
waniu żydowskiej ludności, przyznając, że tylko 
gdzieś tam tłum powybi a l szyby w domach ży­
dowskich. W ypędzanie rodzin żydowskich w yda­
wało się księciu rzeczą niepraw dopodobną; k s ią ­
żę korzystał z tej sposobności, aby  zapewnić kon- 
zula austrjackiego, że nigdy nie będzie sankcjo­
nował ustawy o żydach, tak  niesprawiedliwej, 
choćby ją  Izba dwadzieścia razy uchwaliła, a wre­
szcie dodał, żę sam się udaje do Mołdawii, aby 
się bliżej na miejscu p rzek o n ać , jak rzeczy 
stoją...

Oświadczenia tak  księcia J a k  i jego pseudo- 
liberalnego; rządu nie odpowiadały rzeczywisto­
ści, jak  przekomywują późniejsze już kroki kon- 
zula austrjackiego w Jassach. Doniesienie z Bu­
karesztu W Wiener Ahendpoet kończy się doda­
tkiem, że obiegały tam już dnia 15. b. m. po­

głoski o zmianach ministerjalnych, o przyjściu do 
rządów panów Kogoluiczana i Ghiki, przy pozo­
staniu p. Jan a  Bratiano w gabinecie, jako mini­
s tra  skarbu. Po zbiorowem wystąpieniu konzulów 
w Jassach  z pewnością się nie skończy na tak 
lekkich zmianach, Reprezentanci Anglii i F ra n ­
cji równie stanowczo, choć może mniej g o ­
rąco w ystępują w tej spraw ie, ja k  konzu- 
lowie austrjaccy. Ostatnie zaś doniesienia z Bu­
karesztu tw ierdzą, że stan rzeczy jest tam tak 
dalece niepewny, organizacja władz państwo­
wych tak mało spójna i tak bardzo chwiejna — 
grunt tak wzruszony, że niełatwo jest zbadać, 
na czem właściwie opiera się i jak ie  są  w arunki 
trw ałości panowania księcia K aro la , k tóry  nie­
dawno królem Rumunii chciał się ogłosić. 
Niema jednak obawy, aby spraw a żydow ska w 
Rumunii wywołała wojnę europejską, mimo nie­
zwyczajnej wagi, jak ą  przywiązują do niej m ocar­
stwa europejskie. Wobec słabej Rumunii łatw o to 
hałasow ać, grozić. T e  same mocarstwa- jednak 
nie przywiązywały żadnej wagi do wypędzania 
Litwinów z ich m ajątków i kraju, nie podniosły 
nawet chociażby najsłabszego głosu!

Inna sprawa, także rozmiarów niewielkich, 
lecz charakteru bardzo ważnego, spraw a krzywdy, 
dokonywanej na narodzie duńskim przez rząd pru­
ski, wydaje się o wiele groźniejszą od rum uń­
skiej dla spokoju europejskiego. Rząd francuzki 
zaprzecza stanowczo, aby się chciał mięszać w 
tę sprawę; rząd duński zaprzecza, aby wywoły­
w ał czyjkolwiek współudział — a jednak spraw a ta 
się rusza. Podróż ministra duńskiego, Raaslofa 
do Paryża wydaje się niepokojącą zagadką — 
chociaż jedne doniesienia m ó w ią , że przyjeżdżał 
układać się o ustąpienie w yspy St. Croix, drugie 
zaś, że badać i zamawiać nowe uzbrojenia. Z naj­
dują się wszakże niedowierzający, którzy powia­
dają: dlaczegóż minister wojny zajmuje się zmia* 
ną stypuiacyj kontraktow ych, lub też sprzedażą 
zamorskich posiadłości? dlaczego we Francji czyr 
nią się zamówienia uzbrojeń, dlaczego F rancja  
zajmuje,.się n iem i? Do. takich niedowierzająeyeh 
należy Rreuz Z tg . , organ junkrów- pruskich, 
ludzi, należących do najwyższych sfer rządowych 
berlińskich. S p r a w a  j e s t  p o r u s z o n a , ,  cokol­
wiek o niej m ów ią, poruszona siłą  resztek poczu­
cia sprawiedliwości, jakie się gnieżdżą w wysokiej 
po lityce , poruszona siłą  anorm alnego stosunku 
społeczeństw europejskich, wywołanego przez na­
głe utworzenie Zw iązku p rusk iego , który dotąd 
nikogo i żadnych interesów nie zabezpiecza, 'a  
wszystkim bezpośrednio lub pośrednio zagraża.

O samej sprawie szlezwickiej najlepsze daje 
sprawozdanie dziennik duński, Dagbladet, k tóry  po­
w iada: „Układy między panem Quaade (pełnomo­
cnik duński w Berlinie) a p. Bucherem toczą się 
jak  dawniej, i nie zaszło nic takiego, coby im ja­
ki nowy zwrot nadało. P rusy prow adzą je  d la­
tego , aby nie tdać innym mocarstwom żadnego 
pozoru do mieszania się w tę  spraw ę — D ania 
prowadzi je zaś dlatego, aby nie mieć wyrzutu 
sumienia, iż czegokolwiek zaniedbała*.

Dziennik kopenhagski utrzymuje, że rząd 
duński nie może się nigdy zgodzić na to, aby 
dla niemieckiej ludności dawać jak ieś rękojmie, 
któreby były wyrzeczeniem się władzy państwo-

u
wej; nie może się również zgadzać na  powrót do 
stanu z 1846 roku, k tóry  doprowadził do rewolu­
cji w 1848; nie może również w yrzekać się k ra ­
ju, w którym  ludność tak przeważnie duńska, 
gdy mieszkańcy tej cząsteczki, jak ą  chcą P rusa­
cy odstąpić, głośno się odzyw ają, że wolą przez 
czas jak iś jeszcze wspólnie z m ieszkańcam i Sun- 
dewittu i Alsenu opierać się pruskiem u panow a­
niu, jak  się na wieczne czasy od nich oddzielić 
i ich na łup wydać. Dagbladet kończy swój a r ­
tykuł wyznaniem wiary, zapew niającem , że nikt 
w Danii nie przywiązuje najmniejszej wartości do 
berlińskich uk ładó# , D ania wyczekuje aż przyj­
dzie jej czas, a raczej czas F ran c ji, czas zaś ten 
wcześniej czy później przyjść m u s i! — Oto jest 
faktyczny stan owej sprawy szlezwickiej, która 
niepokoi pruskie sumienia i zakłóca sen europej­
skim dyplomatom.

Szczęśliwą będzie D ania, jeźli będzie umiała 
wyzyskać ową chwilę starcia wielkich wpływów 
i wielkich potęg, a k tóra  to chwila Dadejść będzie 
musiała. Jedna tylko jednak istnieje rękojmia, 
iż praw a Danii się nie przedawnią, ani zatracą w 
odmęcie wielkich spraw  europejskich — rękojm ią 
zaś tą  byłaby solidarność narodowa ludów Szwe­
cji i Norwegii na  tak  w ielką skalę, ja k ą  rozwi­
nęli mieszkańcy z nad Gjennery w Kbnigsau dla 
mieszkańców Sundewittu i Alsenu, jeżeli przytem 
król duński solidarności tej nie będzie stawiał 
tamy.

Obecnie spraw a szlezwicka utrzymuje się 
tylko jako ją trząca rana, k tóraby wciąż przypo­
minała nienaturalny i groźny stan stosunków. 
Dzienniki niemieckie donoszą, że jenerał Moltke 
opatryw ał okolice Trew iru, w celu założenia tam 
placu w arownego, któryby zastąpił stracony Lu­
ksem burg. Dzienniki półurzędowe francuzkie pod­
noszą tę wiadomość, zaczerpniętą z dzienników 
niemieckich.   '

Korespondencje Gazety Narodowej.
K r a k ó w  d. 18-, kwietnia.

(Głos polskiego ewangielika.)
Ew angielicki galicyjski superintendent, pa­

stor H a a s e  we Lwowie, zauiósł pod dniem  17. 
m arca r. b. protest do galicyjskiej R ady szkolnej 
przeciw rozporządzeniom tejże R ad y , wedle któ- 
rycbto rozporządzeń , Rada szkolna zaw arow ała 
sobie nominację i zatw ierdzanie nauczycieli szkół 
ludowych. Protest superintendenta g a lic y js k ie g o  
uważamy jako wypływ jego osobistych zapatry­
wań się, i nie możemy w żaden sposób uznać w 
nim głosu ewangielików w ogólności? U nas, e- 
w angielików, h i e r a r c h i i  n i e m a ,  a  superin- 
tendenci, obowiązani do przestrzegania przepisów 
kościoła, jako ich wykonawcy, są  po prostu u- 
r z ę d n i k a m i  d u c h o w n y m i ,  ale nie zwierz­
chnikam i kościoła, i dlatego w sprawach kościel­
nych nie wolno im na wzór i podobieństwo bi­
skupów, przem awiać w imieniu wiernych. W edle 
naszego zdania, zapatryw anie się superintendenta 
galicyjskiego jest błędne. Ż ąda bowiem dla e- 
wangielików w y j ą t k o w e g o  s t a n o w i s k a .  
Jeżeli superintendent szlązki, Schneider, w Radzie 
państw a w ystępował przeciw konkordatow i i pod­

porządkowaniu szkoły pod kościół? m iałożby to 
jego Wystąpienie być skierowanem t y l k o  p r z e ­
c i w  k o ś c i o w i  r z y m s k i e m u ?  Zapewne szło 
tam o zasady. Z asada wypowiada się dla wszy­
stkich, i nie można w żaden sposób chcieć znosić 
konkordat rzymski, a tworzyć jakiś k o n k o r d a t  
e w a n g i e l i c k i .  Ew angielicy, jako obywatele 
państw a austrjackiego, m uszą zastosować się do 
§§. 1, 2 i 6 ogłoszonej na dniu 29. października 
1867 ustaw y szkolnej; a rozporządzenie galicyj­
skiej R ady szkolnej w niczem nie zagraża istnie­
niu kościoła ewangielicki ego. Praw o wyboru nau­
czycieli szkół ludowych pozostaje nienaruszone 
przy gm nie szkolnej. Nadzór nie zo9tąje odebra­
ny ani gminie szkolnej, ani Seniorom i superin- 
tendentom. Lecz słuszna jest rzecz, aby Rada 
szkolna rozciągnęła swoją kontrolę także na 
szkoły ew angielickie i k w a l i f i k o w a ł a  n a ­
u c z y c i e l i .  R ada szkolna, jako ta k a , a nie 
superintendent lub ewangielicka R ada kościelna 
w Wiedniu, może i powinna orzec: czy nauczy­
ciel szkoły ludowej p o s i a d a  w y m a g a n e  w i a ­
d o m o ś c i  n a n k o w e  i n a u c z y c i e l s k i e .  
Jest io  konieczność. W przeciwnym bowiem razie, 
dziać się będzie to, co się dotąd działo, to jest, 
b ę d z i e m y  o b d a r z a n i  i m p o r t o w a n y ­
m i  z N i e m i e c  n a u c z y c i e l a m i ;  n a u ­
c z y c i e l e  l u d o w i  b ę d ą  k s z t a ł c e n i  
n a  p i o n i e r ó w  g e r m a n i z m u  w G a l i ­
c j i ,  k u  c z e m u  w y ł ą c z n i e  s ł u ż y ć  m a  
s e m i n a r j u m  b i l s k i e ;  i k a ż d y  n a u ­
c z y c i e l ,  n i e c h c ą c y  w t y r a  d u c h u  
d z i a ł a ć , b ę d z  i e  p r z e z  d u c h o w n y c h  
z w i e r z c h n i k ó w  s w o i c h  p r z e ś l a d o ­
w a n y .  u,u

Protest superintendenta H aasego uważam 
jako  głos u rzędn ika , w duchu schmerlingo- 
wskim przem aw iającego ; a odłożywszy na stro­
nę piękne frazesy i wydobywszy na wierzch isto­
tę rzeczy, słyszym y w  tej odezwie głos męża, 
który odznaczał się zawsze tendencjami germ ani- 
zacyjnem i. Szanujem y osobiste zam iłowanie paną 
superintendenta w niemczyznie. Sądzim y jednak, 
iż jako  ewangielicki pasterz wiedzieć pow inien , 
że kościół ewangielicki n i e  w t e n c z a s  t y l ­
k o  j e s t  e w a n g i e l i c k i m ,  g d y  j e s t  n i e ­
m i e c k i m .  Kościół powinien być dla księdza 
celem a nie środkiem. Wolno p. superintenden- 
towi, jako prywatnem u człowiekowi, mieć prze­
konania polityczne, jak ie  mu się podoba. Atoli 
nie powinien tych przekonań identyfikować z ko­
ściołem, któregp jest sługą. Tylno rząd moskie­
wski wyrzekł, iż ewangielicy powinni być Niem­
cami. M iałżeby superintendent lwowski i pastoro­
wie galicyjscy być tego samego przekonania? 
Suum cuique. My ewangielicy polscy w Galicji 
nie obawiam y się wcale Rady szkolnej. Owszem 
od jej rozporządzeń spodziewam y się błogich dla 
kraju i dla nas skutków. Przykro  nam i  boleśnie, 
że wystąpienie superintendenta lwowskiego rzuca 
n a  ewangielików galicyjskich cień p o d e jrz e n ia , iż  
m ogłaby jeszcze jakaś druga kw estja powstać w 
Galicji: kwestja ew angielicka. D otąd żyliśmy w 
zgodzie i pokoju. Niechże tej zgody nie rozryw a­
ją  ci, k tórych zadaniem powinno być, nieść pokój 
i braterstwo.

Jeden z w idu.

Wspomnienia z  p rze szło śc i.
VI. *

Ofiary moskiewskiego prawodawstwa.
(Dokończenie.)

U m ó w iw szy  s ię  ty m  sp osob em , uszczęśliw io - 
ze  sw e g o  p om ysłu  , przyjaciółk i w y d o b y ły  z 

fra U l  r u b li, k tóre tam  zn a la z ły , i natycb-  
ast k u p iły  sob ie  czerw on e chusteczk i na g ło -  
r i n ow e fartuszki.

T ym czasem  brat, w ró c iw szy  do dom u z za- 
lionem i pieniądzrai, pon iósł je  do kufra. Spo- 
z e g łs z y  k ra d zież , p ob ieg ł natychm iast do spra­
wka, k tóry  dziś p rzen iesion y  już jest do drugiej 
bernii na  w y ższą  p o s a d ę , i doniósł mu o tej 
ad zieży , z tym  dodatkiem  , że  m a podejrzenie  

dw óch  w ło ś c ia n , k tórzy  w ied zie li gd zie  pie-
$dze' chow a.

Spraw nik Sadowskoj wezwał do siebie wska- 
nych włościan. Ci nie przyznawali się. Sado- 
ikoj kazał przynieść rózgi i wlepił każdemu na 
t f i e  f a j k i .
— P rzepraszam , przerw ałem  g o , co to znaczy:
, d w ie  fajki ?
7TT7- T o  tak , nasz d o m o w y  w yraz. N udno sie -  
ieć  g d y  s iek ą  d łu go  ch łopa, w ięc  k a ż e  s ię  p rzy ­
jść; fajkę ; z w y k le  razem  i fajka k o ń czy  s ię  i 
r a ; w  nadzw yczajnych w ypadk ach  trzeba po- 
ik tow ać czasem  h ied ak a  na  d w ie  lub trzy  
ki. P olicjanci już p rzyzw yczajen i do teg o , i 
ed zą  ile  teg o  w ypadnie.

N ie  zw ażając  jednak na sro g ą  k a r ę , m ów ił 
Jej p o licm ajster , chłopi n ie p rzyzn aw ali s ię  do  
ad zieży . T ym czasem  o ich karze rozn iosła  s ię  
e ió  po  w si. P rzestraszona d ziew czyn a , czując  
ryzo tę  su m ien ia , p o b ieg ła  do p rzyjació łk i, ode- 
ała  p ien iąd ze i przyn iósłszy  do d o m u , u k lęk ła  
zed b ra tem , i oddając mu je  przyznała  się  do 
a y .  B rak ow ało  ty lk o  k ilk a  r u b li, k tóre przy­
siółki w y d a ły  na ch u steczk i i pierniki.

Wybiwszy siostrę uczciwie i natargawszy jej 
brze włosów, brat udał się do sprawnika i wy- J

łożył całą rzecz, z p ro śb ą , aby śledztwa zanie­
ch a ł, obiecując, że skrzywdzonych włościan w y­
nagrodzi pieniężnie.

Sadowskoj, chcąc obłowić się cokolwiek te- 
mi pieniądzmi, udpow iedział, że to niepodobna, 
że skarga  już napisana, żę ci dwaj są już ukarani, 
a więc niechaj przyszłe winowajczynię do więzie­
nia. Spraw nik spodziewał się , że brat chcąc w y­
bawić s io s trę , opłaci mu suto uwolnienie jej od 
sądu. Ale nasz chłop nie jest tak bardzo czuły. 
W róciwszy do dom u, kazał ubrać się siostrze i 
poprowadził ją do sprawnika, który kazał ją  w trą­
cić do więzienia W kilka dni potem brat wyje­
chał w orenburgskie stepy, a siostrę jego wzięto 
pod sąd.

W szystko co opowiedziałem dotychczas, znaj­
dziesz pan w ak tach , tyczących się jej sp ra­
wy, które panu przyniosę. Ale nie znajdziesz pan 
tego, co opowiem teraz, a co zgubiło dziewczynę.

S praw nik , gdy przyprowadzono winowaj­
czynię , został uderzony pięknością d z ieck a ; na­
tychmiast w głowie jego zrodziły się pewne za­
miary. Po wyjeździe brata udał się do więzie­
nia i objawił dziew czynie, za jak ą  cenę może 
sobie okupić wolność. Dziewczyna nie przystała. 
Rozgniewany urzędnik w ziął ją  na m ę k i: dawał 
jej jeść śledzie, a do picia zamiast wody w ódkę; 
po trzech dniacb tej męczarni dziewczyna dosta­
ła  strasznej g o rączk i,, tak że.ledw ie przyszła do 
sieb ie , dzięki młodości i silnej budowie. W szel­
kie zabiegi sprawnika były nadarem ne. Znudzo­
ny nareszcie i rozwścieklony, pewnego dnia przy­
szedł do niej i pow iedział: „Odemme za eży zba­
wić cie lub zgub ić  na zaw sze; przyszedłem więc 
raz ostatni zapytać, co w ybierzesz.

Dziewczyna odpowiedziała, źe wo i zginąć.
Sadowskoj dotrzymał słowa. W tej sprawie 

kradzieży, która od sprawnika postąpiła do gu . 
berskiej Izb j kryminalnej, dołączoną była me­
tryka, świadcząca, że występna w czasie popeł­
nienia kradzieży m iała lat szesnaście, to jest była 
pełnoletnią (na dziewczynę). U nas., zwykle z 
chłopami nie robi się wiele ceremonii, i w księ­

gach metryk, prowadzonych przez popów, nic pan 
nie znajdziesz, w ięc Sadowskoj dostał kopię, jaka  
mu była potrzebną. Jeden sfałszowany rok ró­
żn icy zgubił dziewczynę.

Izba krym inalna zważywszy, że występna 
była  pełnoletnią, że kradzież popełniła z w yła­
maniem deszczułki w dachu przy podawaniu pie­
niędzy koleżance, że w skutek tej kradzieży dwaj 
w łościanie byli karani niewinnie, nakońiec że 
suma skradziona przew yższała 105 rubli, (bo ty l­
ko za 105 prawo nie odsyła na Sybir), nie zw a­
żywszy jednak łagodzących okoliczności, skazał 
dziewczynę na chłostę ręk ą  k a ta  na placu publi­
cznym, i następn ie . na odesłanie w Sybir na 10 
lat na osiedlenie. Św iadectw a zaś chłopów całej 
wsi, że się uczciwie prow adziła do czasu w ystęp­
ku, i podanej przez nich prośby o pozwolenie 
Wziąć ją  na.sw oją porękę, nie wzięto na uwa­
gę. Przyjaciółkę jej, co tak dobrze doradziła, 
jako nieletnią ukarano rózgam i i odesłano do 
rodziców.

W yrok Izby krym inalnej postępuje do guber­
natora do rozpatrzenia. Gubernator przeczytawszy 
spraw ę, i widząc, że tu chodzi o szesnasto-letnią 
dziewczynę, uw ażał w yrok za zbyt okrutny i nie 
podpisał.

W edług moskiewskiego prawodawstwa, w 
takich razach spraw a idzie do decyzji senatu. 
W ydział senatu , do którego poszła sprawa, po­
dzielił się w zdaniach: siedmiu senatorów i za­
stępca ministra sprawiedliwości, Zam iatin, chcieli 
dodać aby dziewczyna na Sybirze przebyła ośm 
lat i cztery miesiące w katorżnej robocie, a po 
jej ukończeniu na zawsze została osiedloną w  tym
kraju, 11 zaś senatorów uważało naw et wyrok
Izby kryminalej za zbyt ostry.

W razie podzielenia się zdań w  departamen­
cie senatu, sprawa przechodzi na ogólne zgrom a­
dzenie departamentów senatu. S zczególn ie m ini­
ster sprawiedliwości był za srogiem  ukaraniem  
dziewczyny, ubodło go bowiem  podobno, że se ­
natorowie, co to zawsze byli pokornymi baran­
kami i podpisywali wszystko w edług jego  życze­

nia, oparli się na ten raz woli jego. Ale też ka­
żdy senator m iał także dzieci i sumienie nie po­
zwalało mu sądzić zbyt srogo w ystępczyni, co 
w edług m etryki zaledwo wyszła z lat dziecinnych. 
P an  minister omylił się; więc znowu zdania se­
natorów podzieliły się na  równo.

W edług p raw a, gdy  w  senacie nie m a wię­
kszości, spraw a przenosi się do Rady państwa, 
odbywającej swe posiedzenia pod prezydencją 
cara, albo w ielkiego księcia jakiego, albo nako- 
niec najwyższego dostojnika państwa. Ponieważ 
tu zasiadają wszyscy ministrowie, a każay p ra­
gnie przyjęcia swej propozycji,, więc nigdy nie 
oponują jeden drugiemu. Ma się więc rozumieć 
że przedstawienie ministra sprawiedliwości zostało 
przyjęte i wyrok potwierdzono: kara  cielesna, 8 
lat i 4 m iesiące katorżnych robót i osiedlenie w 
Sybirze nazawsze. — Sadowskoj zem śeił się o- 
kropnie.

Policmajster opowiedział sprawę zupełnie
wiernie. W . dokumentach do joty wszystko było
co tylko opisałem, oprócz epizodu ze sprawni- 
kiem.

Sprawa, ta  c iągnęła  się cztery lata. Dzie­
cko, zam knięte w śród zbrodniarzy i zbrodniarek, 
niedługo zachowało sw ą czystość dziecięcą. Upa­
dek m oralny był naturalnym  skutkiem długiej 
niewoli i tow arzystw a z w yrzutkam i społeczeń­
stwa. T ę  to biedną dziewczynę, której całe ży­
cie było zmarnowane, zatrute, nie za przestępstwo, 
lecz za dziecinne przewinienie, miano w k ró tce
chłostać ręk ą  ka ta  przed wysłaniem na lodowatą 
Syberję do ciężkich robót.

W róciwszy na di“ugi dzień do g u b e rsk ie g o  
miasta, udałem się do gubernatora, aby nm § 
sprawę jeszcze raz opowiedzieć, pobudzić  jego  
litość, by zrobił coś dla nieszczęśliwej.

-  Mój panie, odpow iedział mi, w ysłu ch aw szy  
gubernator, ja  n ie  m ogę u lżyć losu tej d ziew czyn y , 
bo w yrok  w y d a la  R ada państwa, g d z ie  cesarz  
je s t p rezy d u ją cy m ; od podobnych w yrok ów  a p e ­
lacji n ie  m a... M ogę ty lko  k azać k a tow i, ab y  
karę w ym ierzy ł ja k  można najłagodniej, dla formy
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B u k a r e s z t  d. 15. kwietnia.
(A.Lab.) Z agran iczna polityka Rumunii do­

starcza w ątku do najróżnorodniejszych kom biua- 
cyj tak  w jej stosunku do T urcji i mocarstw za­
chodnich, jak o  też ze względu na jej przyjazne u- 
m izgi do Moskwy, W czasie św iąt roznoszono po 
mieście pogłoskę, jakoby państw a gw arantujące, z 
•wyjątkiem Moskwy i P rns, zażądały w nocie zbio­
rowej od ks. Karola zmiany dzisiejszego gabine­
tu. Książę Karol nie m ogąc żadną m iarą rozstać 
się z BratiaDem, polecił mu, by się jak  najusil­
niej starał wprowadzić do gabinetu iune, / opozy­
cyjne dziś stronnictw a, by tym sposobem zam a­
nifestować uległość 'Swoją* dla mocarstw zacho­
dnich, a zarazem  odwrócić ich baczność od sym ­
patycznych relacyj m iędzy B ukaresztem  a Peters­
burgiem. Bratiano wszedłszy w  układy z naczel­
nikam i stronnictw a konserw atyw nego i tak  zw a­
nej partji um iarkow anej, w ystąp ił z gotowością 
do wszelkich możliwych ustępstw, byle ich tylko 
skłonić do przyjęcia tek  ministerjalnycb. W pra­
wdzie nie powzięto dotąd  w tej m ierze stanow ­
czych decyzyj, układy jednak toczą się dalej, a 
Bratiano m a podobno nadzieję, że mu się uda, 
jeśli już nie Kogolniczana, to przynajm niej D ym i­
tra  G hikę i któregoś z Mołdawian w ciągnąć w 
skład m inisterstw a i prowadzić dalej dzieło swej 
dwulicowej polityki.

Na przyjęcie jenera ła  Iguatiew a, udał się ztąd 
do Dżiurdżewa cały konsulat m oskiewski, razem 
z panem  K ara-D iużean , konsulem moskiewskim 
w  Widyniu, który zjechał, by z ust Ignatiew a o- 
trzym ać nowe rozkazy i instrukcje. Na statku, 
wiozącym am basadora ca rsk ieg o , znajdował się 
także p. Jan  Kantakuzeno, udekorowany w ielką 
w stęgą św. Stanisław a, pow racający z Berlina, i 
p. D ym itr Bratiano, w racający  z P ary ża , gdzie 
ja k  najfatalniej był przyjęty, i gdzie dla ambieyj- 
nycb planów swego b ra ta  nic w skórać nie potra­
fił. Cała misja tego wędrownego dyplomaty 
skończyła się na pozyskaniu kilku dzienników 
wiedeńskich "dla obecnej polityki rumuńskiej, a 
kosztow ała ona sumę, która w innym kierunku z 
daleko w iększą dla kraju  korzyścią mogła być 
zużytkowaną.

' Od niejakiego czasu zauważano w konzula- 
cie serbskim  nadzwyczajną czynność. P. Magnzy- 
nowicz, konzul serbsk i, reprezentujący od daw na 
ideę sojuszu Rumunii z S e rb ią , zapragnął urze­
czywistnić ją  za pomocą Moskwy, i oddał się te ­
raz znpelnie pod opiekuńcze skrzydła br. Offen- 
berga. Tenże pozostawiając sobie naczelne kiero 
wnictwu ruchu bółgarskiego, zlał na p. Magazy 
nowicza obowiązek pośredniczenia między szefa­
mi tegoż ruchu a tutejszym komitetem bółgar- 
skim . Tym  sposobem osiągnął br. Offenberg tę 
korzyść , że w działaniach swoich nie tak łatw o 
może być skompromitowany, i że w razie danym 
może się wyrzec wszelkiej solidarności z p. Ma 
gazynowiczem.

Nowa ta  organizacja rew olucyjna porozsyła- 
ł a  ajentów swych do B ó łg a rji, S e rb ii, Hercego 
winy i B osn ii; w ielka ich liczba kręci się w tu­
tejszych dystryktach naddunajskich , werbując o- 
chotników pod chorągiew  przyszłego ogólnego 
pow stania bółgarskiego. Komitet moskiewsko- 
bółgarski wydał rozkaz, z wyższego zapewne po­
lecenia , by zaciągnięta m łodzież, zaopatrzywszy 
się w broń, nie opuszczała wskazanych jej m iejsc, 
i była gotow ą na każde zawołanie, które w nie 
dalekim już czasie m a nastąpić.

Równocześnie słychać o pojawieniu się ajen­
tów francnzkich w Serbii i B ółgarji, w celu w y­
śledzenia, jak ie  postępy w tych prowincjach robi 
rzeczywiście rew olucyjna m oskiewsko-slowiańska 
propaganda.

Jak  dalece wieje tu wszędzie duch moskie­
wski, można się przekonać między innemi także 
i z tego , że br. Offenberg w yraził p. Bratiauowi 
swoje niezadowolenie z powodu, iż miasto B uka­
reszt chce zaciągnąć pożyczkę pięciu milionów 
franków u kapitalistów polskich, w skutek czego

tylko, bo nie mara praw a powstrzymać nawet 
na  dni kilka wypełnienia w yroku.

Z nając doskonale praw a m oskiew skie, wi­
działem, że gubernator zupełnie słusznie daje mi 
tak ą  odpowiedź. Lecz wtem przyszła mi zba­
wienna myśl do głowy.

— Panie jenerale, powiedziałem m u , praw da 
że od wyroku Rady państwa niema prawnej ape­
lacji, lecz można znieść go zapomocą jednej in 
stancji, o której zapomnieliśmy zupełnie. Dziew­
czyna m> ukaraniu może zostać w więzieniu jako 
chora. Tymczasem pan napiszesz od siebie list do 
szefa tajnej policji, przedstaw iając mu cala  sp ra­
w ę jak  j e®ł> }  prosząc go o przedłożenie jej oso­
biście carowi z prośbą o przebaczenie- Ponieważ 
je s t to rzecz poufna, nie potrzeba więc ani aktów, 
ani dowodów z pańskiej strony. Pan, co masz 
także dzieci, zbawisz może to dziecko nieszczę­
śliwe, lab będziesz miał przyjemność powiedzieć, 
że wszystko zrobiłeś co ci sumienie kazało dla 
jego zbawienia,

Masz pan ra c ją , odpowiedział gubernator, 
napiszę natychmiast do szefa żandarm ów i wydam  
odpowiednie rozporządzenia wzgledem jej kary  
policmajstrowi.

Na drugi dzień w idziałem , jak przyw iązaną 
do wozu zbrodniarzy, b ladą i przelękłą jtowie- 
ziono ją na plac pub liczny , a ztam tąd do szpi­
talu. G ubernator dotrzymał obietnicy : k ara  odby­
ła się tylko dla formy.

W e dwa tygodnie później otrzymano odpo­
wiedź szefa żandarm ów, że na przedstawienie jego 
car raczył darow ać występnej resztę kary i ka­
zał ją  uwolnić. Co się z n ią  potem stało — 
nie wiem.

Jeszcze słów parę. Ów pan Z-amiatin został 
ministrem sprawiedliwości, dzięki swej córce. Gdy 
doczekała la t szesnastu, m atka odwiozła ją do 
Zimowego pałacu i tam zostawiła. Na drugi dzień 
zrana przyjechała po córkę i z nią wprost udała 
się do cerkw i, gdzie już było zamówione dzięk­
czynne nabożeństwo za honor, którego rodzina 
dostąpiła. Zamiatin, k tóry  pełnił tylko obowiązki 
ministra, otrzym ał nominację na rzeczywistego 
ministra. Ryło więc za co podziękować Bogu.

członkowie municypalności, napieram  przez mini 
sterstwo, zerwali wszelkie układy, tłóm acząc się 
kłam anym  powodem, że miasto ma szansy zacią­
gnąć u siebie patriotyczną pożyczkę pod daleko 
korzy,stniejszemi warunkam i. Kogo tym  prete­
kstem chciano oszukać , „nie w iem , bo przecież 
wiadomo całem u św iatu, --jak stoją p ip  i ery poży­
czki S terna i O ppenkeim a, i jak świetne fiasco 
zrobiła pożyczka narodowa w r. 1866, w chwili 
spełnienia najświętszych życzeń Rumunii!

P r o t e s t  lw o w s k ie j  K a d y  m ie j s k i e j  p r z e ­
c iw  p r o j e k t o w i  d o  p o d a t k u  m a j ą t k o w e g a .

W ysoka Izbo poselska! " ' ’ 9 ^
Z pomiędzy przedlożeń finansowych, które na 

83 posiedzeniu W ys. Izby poselskiej z d. 24. m ar­
ca b. r. przyszły do pierwszego czytania, głównie 
projekt do ustawy ozaprowadzniu podatku od m a­
jątku, jak  wszędzie w tych krajach koronnych, k tó ­
re mają być nim dotknięte, tak samo i w mieście 
stołecznem Galicji zrobił tak  przykre wrażenie, 
że reprezentacja m iasta uważała za swój obo­
w iązek się zebrać umyślnie dla naradzenia się 
nad tym przedmiotem.

Rezultatem tego posiedzenia była jednogło­
śna uchwała, założyć protest przeciwko wzm ian­
kowanym  środkom i szukać jiomocy przedewszy- 
stkiem u W ys. Izby poselskiej, jako czynnika 
prawodawczego, m ającego wziąć pod rozbiór no 
we przedłożenia finansowe. «

Jeśli ujęcie pewnej części m ajątku podatkują­
cemu, już samo z siebie jest środkiem drakoni- 
cznym, który grzeszy przeciwko liajelementarniej 
szym zasadom nauki gospodarstw a społecznego, o- 
słabiając siłę podatkującą, i musi dlatego po tę­
pionym być i przez umiejętność finansow ą, to 
skutki jego muszą być zabójczemi tam , gdzie 
kraj i ludzie są  ubogienii.

Należym y do kraju, stosunkowo najuboższego 
w całej monarchii. Galicja nie posiada fabryk, 
handel m ały i przem ysł dopiero w kolebce, który 
pod ciężarem  podatku od kapitału zakładowego 
rozw inąćby się nie mógł.

Jako  naród przedewszystkicm  rolniczy mamy 
perjodyczne fata głodowe. I tak  musiał kraj nasz 
przed kilku laty zaciągnąć „pożyczkę g łodow ą,“ 
tak  samo też i w najnowszych już czasach mu­
siano dopomódz nam ze środków państwowych, 
k tó rą  to pomoc potrzeba będzie, jednak zwrócić 
sjkąrbowi państwa z procentami.

Oprócz tego grozi krajowi naszem u, który 
w roku 1843 przy zniesieniu pańszczyzny w yją­
tkowo był traktow any, jak  miecz Dam oklesa, li­
kwidacja wszystkich dodatków z kasy  państwa 
do funduszu indemnizacyjncgo, gdy w kraju  na­
szym i tak już opłacają na ten fundusz najwyższe 
dodatki do podatków.

Mietmdno więc przewidzieć, co się stanie z 
krajem , jeźli do istniejących już nad m iarę po­
datków, /.wali się na niego i podatek m ajątkow y.

Rozumie się, że W ys. zarząd finansowy nie 
niem iałby przeciwko obdlużaniu się, nowemi jtro- 
jek tam i finansowemi najwięcej zagrożonych, w ła­
ścicieli domów i posiadaczy ziem skich, w celu 
pozyskania środków do uiszczenia podatku m a­
jątkow ego, jak to nawet §. 5. odnośnej ustaw y 
w yraźnie pozwala w drodze finansowej w łaścicie­
lowi przedmiotu opodatkowanego, z którego p ra­
wo poźytkowania komu innemu przysłużą, dłu­
giem obciążyć ten przedmiot opodatkowany, dla 
zapłacenia podatku. Lecz wierzyciel żąda pokry­
cia, a  tu n ie s te ty , ma jątki nieruchom e są już w 
Galicji z malemi wyjątkam i jirzeciążone długami 
kipotekarnemi, i dalsze ich obdlużanie jest już 
praw ie niemożliwe, a to tern bardziej jeszcze te ­
raz, kiedy popyt za gotów ką ze strony pryw a­
tnych, żadną m iarą nie może w ytrzym ać konku­
rencji z popytem jiaństwa, i gdy jeszcze do tego 
k redy t stoi n nas na nadzwyczaj nizkim stopniu 
rozwoju.

W śród takich okoliczności zostałby podatku­
jącym  jeszcze jeden tylko środek: sprzedać swo 
ją  własność, albo, co na każdy sposób byłoby 
praktyczniejsze, bo połączone z mniejszemi koszta­
mi i trudami, dozwolić puszczenia jej na licytację 
publiczną przez fiskus, a samemu wziąć kij że­
braczy do ręki. Je s t to a lte rn a ty w a , do której 
niepowinne dopuścić ni względy polityczne ni 
hum anitarne.

W ypowiedzianych tu obaw wcale nie osłabia 
oreczenie §. 4. ustaw y o podatku majątkowym, 
że część m ajątku aż do wysokości wartości 1500 
złr., wolną jest od tego podatku, gdyż dobrodziej­
stwo staje się iluzorycznem , skoro w skutek dal­
szej k lauzuli’ każdy podatkujący będzie musiał 
opłacić w k a ż d y m  r a z j e  jedną czw artą część 
zw ykłego jiodatku gruntowego, domowego albo 
dochodowego, jako ekw iwalent podatku m ajątko­
wego. Co się zaś tyczy strony formalnej tej u- 
staw y, nie może gm ina m iasta Lwowa nie zgo­
dzić się na podnoszone wszędzie wątpliwości, czy 
rozłożenie podatku m ajątkow ego uda się w ten 
sposób, aby każdemu podatkującem u m ogła być 
wyraźnie określona kwota, z której on ma poda­
tek opłacać.

Podatek m a być spłacony w latach 1868, 
186S1 i 1870, prawdopodobnie jednak wystarczy 
ten okres czasu zaledwie do gruntownego okre­
ślenia wartości m ajątku wedle nowej miary w ar­
tości fiskalnej.

Jakżeż należy radzić na razie? A czyż k a ­
taster wedle dwóch mierników podatkowych, nie 
stanie się przyczyną niezliczonych zawikłań? Po­
trzebny do manipulacji przy tym podatku ogrom ­
ny aparat czyż nie pochłonie znacznej części spo­
dziewanego dochodu? Czy „wartość obrotow a11 i 
„bilans kupiecki11, na  których podstawie m a na­
stąpić oszacowanie m ają tku , nie musi się stać u 
sumiennie obowiązek swój pełniącego urzędnika 
ostrą bronią?

W jirzedlożeniu fina.nsowem (§. 10.) zastrze­
żono osobną ustawę o bliższych określeniach spo­
sobu układania fasyj m ajątkow ych, jakoteż i for­
malności badania i spraw dzania ich. Coś podo­
bnego nie dałoby się już teraz przeprowadzić bez 
naruszenia zapewnionych ustaw ą zasadniczą ogól­
nych praw  obywateli p ań stw a ; bo czyż mogłoby 
to być  inaczej uskutecznieniem, jak, przez utwo­

rzenie aparatu kontrolującego, m ającego szerokie 
pole do samowoli fiskalnej, podobnie jak  przy po­
datku dochodow ym , co już sam z siebie niezno­
śny podatek jeszcze więcej znienawidzonym uczy 
nićby musiało ? Czyż to wreszcie nie jest wzo­
row ą próbką surowości fiskalnej, jeźli naw et w 
przypadku, gdy przedmiot opodatkow any zupełnie 
zniszczeje, nie ma miejsca zupełne zwolnienie je­
go od podatku, tylko stosunkowe obniżenie jego? 
i jeźli przy opuszczeniu czegoś albo nieprawdzi­
wości zeznania, w innj ma być nietylko pienię­
żnie karany, ale jeszcze piętnowany publikow a­
niem im ienia jego w dzienniku urzędowym?

T e i tym podobne wątpliwości, które nasu­
w ają się naw et przy mniej gruntownym  rozbiorze 
przedłożeń finausowycli, nie dozwalają nam przyjść 
do przekonania, jakoby projektow ane środki były 
szczęśliwie pomyślanym krokiem  ku przyprowa­
dzeniu finansów państw a do porządku ; przeciwnie 
musimy wyrazić obawę, ;że projekt zagraża egzy­
stencji opodatkow anych bez widocznego ulżenia 
potrzebom monarchii.

W edle naszego najżywszego przekonania, 
jest podatek m ajątkow y eksperym entem , zupełnie 
niewykonalnym, niebezpiecznym i niemogącym 
być dopuszczonym. Je s t on niewykonalnym , bo 
przeprowadzenie jego jest połączone z nadzwy- 
czajnemi trudnościami; jest niedopuszczalnym, gdyż 
przynajmniej w Galicji, podatkujący ta k  są  prze­
ciążeni, że nie są  już w stanie opłacać nowego po­
datku, a do togo jeszcze w  tej formie. Nowy ten 
ciężar zniszczył by ich bez ratunku.

Na dowód wielkiego przeciążenia, pozwala 
sobie gm ina m iasta Lwowa pro domo sua powo­
łać się na statystyczny w ykaz ludności, domów 
zamieszkanych, fasyj czynszowych, opłaconych 
podatków, jakoteż budować i przebudować w 
tem stołecznem mieście od 1837 do 1862 r.

Ze sumy 115.677 złr. podatku domowego 
w r. 1837, podniósł się on w r. 1862 do cyfry 
528.456 złr., jakkolw iek liczba przedmiotów opo­
datkowanych tylko się o 522 wzm ogła. Jak  przy­
gnębiającym wpływ wywierało to podwyższenie 
podatku na ochotę do budowania, okazuje się 
najlepiej z ostatniej” rubryki. G d y wr .  1837 liczba 
nowych budowli dochodziła 31 i jeszcze w roku 
1849 wynosiła 29, już w najbliższym roku spadla 
na 12, a potem z jedynym wyjątkiem  roku 1851 
spadała statecznie aż na 2 i 3, a przecież ludność 
przez ten czas się w zm agała.

W ynikający z takiego stosunku brak pomie­
szkać, za czem wiele więcej złego się pociągnęło, 
spowodował reprezentację m iasta po k ilka razy 
prosić W ys. rząd o ulżenie w tym kierunku : raz, 
aby cyfra lat, wolnych od podatku, przy budo­
wlach nowych, dobudowaniach i przybudowa- 
niach stosunkowo pomnożoną została, a po dru­
gie, aby widocznie niewystarczające 15 %  na 
saria tecta podniesione zostały do stopnia gdzie­
indziej istniejącego 3 0 % . Jak  wiadomo, dopiero 
w najnowszych czasach uczyniono zadość życzeniu, 
zawartem u w punkcie pierw szym , ale prośba, do­
tycząca sarta tecta, dotychczas nie została w ysłu­
chaną.

Samo przez się rozumie się, -że od r. 1862, 
z którym  kończy się wykaz, stosunki nie zmieni­
ły  się na lepsze, i obecnie (1868) wynosi podatek 
czynszowy na każdych 100 złr. dochodu 34 złr. 64 
cent., podczas gdy w r. 184SL w ynosił on tylko 
13 złr. 60 c.

Równie szybko wzrasta! i podatek gruntow y : 
z 8 zlr. 60 c. na każdych 100 złr. od roli
z 13 „ 37 ,. „   _ łąk
z 16 23 lasów

w roku 1849, podniósł się w r. 1868 
na 19 zlr. 64 c.
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Kto więc w r. 1849 tylko 100 złr. podatku 
płacił, płaci w roku 1868 : 
podatku domowego 254 złr. 70 c.

g run to w eg o : z roli 240 złr. 70 c.
’» 'w z łąk  246 złr. 30 c.
„ „ z lasów 246 złr. 40 c.

W edle tego samego stosunku opłaca gmina 
m iasta Lwowa, która w r. 1849 płaciła wszy­
stkiego razem 4.682 złr, 5 c. podatku, w  r. 1868 
z swego m ajątku sumę 42.347 złr. -

Z tego w ynika, że m ajątek domowy i ziem­
ski niszczeć musi, podczas gdy pożyczki hipotekarne 
i kapitały , lokowane w papierach wartościowych, 
stosunkowo korzystnie są  traktow ane, ponieważ 
oprocentowany na 6 %  kapitał hipotekarny 10U0 
złr. od 60 złr. dochodu płaci 6 złr. 18 cnt. poda­
tku, kapitał zaś tej samej wysokości w papierach 
wartościowych za przeciętną cenę kupna 60%  od 
90 złr. dochodu płaci podatku 6 złr. 30 cnt.

Jeżeli więc kto, jako mniej obciążony, do po­
datku ma być zniewolonym, to stoją tu w pier­
wszym rzędzie w ierzyciele państwa, którzy z pa­
pierów, za nizką cenę nabytych, wielki dochód 
m ają.

Czy zresztą klęski finansowe monarchii do­
szły aż do tego stopnia, aby musiano sięgać do 
ostatecznych środków, o tem niechce sobie gm i­
na m iasta Lwowa przywłaszczać praw a orzekania; 
zdaje się jednak, że naw et w yjątkow e wypadki 
bezpośrednio grożących niebezpieczeństw nie u- 
spraw iedliw iłyby takich środków, które naruszają 
prawo posiadania i obywateli państwa zniszczyć 
m ogą, a tem samem i państwo samo narażają.

Zanosi więc R ada m iasta najuniżeńszą p ro ś b ę :
W ysoka Izba poselska raczy przedłożeniu 

rządowemu, dotyczącemu nstawy o nałożeniu po­
datku m ajątkow ego, odmówić swego przyzwolenia.

Lwów dnia 8. kw ietnia 1868.

W  s p r a w i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w  s ą d a c h .
Prezes krakow skiego sądu krajowego, p. Bud- 

wiński, jak Czas donosi, wystosował do prezydjum 
sądu wyższego w Krakow ie następującą notę : 

„Do I. 296/ji. Rozporządzenie Wys. m inister­
stw a sprawiedliwości z d. 23. m arca do 1. 1124 
w spraw ie używania języka polskiego w sądach, 
zrodziło wątpliwość, czy rozporządzenie to znosi 
dawniejsze przepisy, dotyczące używania języka 
niemieckiego w wewnętrznej manipulacji sądu, 

j tudzież w korespondencji z innemi sądam i lub 
{ władzami.

„Dla unflśiiienia publicznych i prywarnych za­
żaleń z jednej, a uzyskania pewnej jirawnej pod­
staw y w  postępowaniu sądowem  z drugiej stro­
ny, widziałem  się zniewolony w skutek wyż- 
wspomnionej wątpliw ości, w ystosow ać do prezy­
djum c. k. sądu w yższego zapytanie i prosić o 
wyraźne w yjaśnienie, czy w  przypadkach , w  któ­
rych stosownie do istniejących przepisów uchw a­
ły  stronom w języku polskim  mają być doręcza­
ne, używ anie języka polskiego w m yśl rozporzą­
dzenia m inisterjalnego z d. 23. lutego ma tylko  
dotyczeć w ydaw ania uchwał stronom , w yciągów  
z aktów, referatów wraz z m otywam i, oddawania 
i protokołowania zdań członków  są d o w y ch , lub 
też czy w  takich razach można języka polskiego  
używ ać bezwarunkowo, a m ianowicie

a  w sprawozdaniach do c. k. sądu w yższego,
b) w  korespondencjach urzędowych tak są  

dów m iędzy so b ą , jakoteż z innemi władzam i i 
urzędami w G alicji,

c) w poleceniach sądu do swoich organów, 
w szczególności do urzędu depozytowego, do pro­
tokołu podaw czego, do ekspedytu, do registratu- 
ry, do nadzoru aresztu dlużniczego i w ięzienia, do 
delegatów  sądow ych i woźnych ,

d )  w  poleceniach sądu do notarjuszów, jako 
komisarzów sątfW vyek,

e) w  notach do Izb notarjalnych i adwokac­
kich, nakoniec

/ )  w sprawozdaniach wspomnionycb pod c) i 
d )  organów sądowych do sądów.

„Zwróciłem  nadto uwagę, że przyspieszenie p o­
stępowania sądow ego w sprawach karnych w ym a­
ga, aby c. k. prokuratorja w przypadkach, gdzie  
stosownie do istniejących przepisów uchw ały ma­
ją być w ydaw ane w języku polskim, sw ojelw nio- 
ski pisem ne również w tym że języku staw ia ła .11

Odpowiedź prezydjum sądu w yższego  na p ow yż­
szą notę, podał Czas w numerze dzisiejszym , zkąd 
ją  jutro powtórzym y.

__________________________a  , « r i r

Przegląd polityczny.
A u s t r ja .  Rząd zajmuje się ułożeniem pro­

jektu do ustaw y o stowarzyszeniach przem ysło­
wych na akcje , która m iałaby objąć i stow arzy­
szenia produkcyjne, zaliczkowe i konsum eyjne. 
Zamiarem jest rządu, instytucję komisarzy r z ą ­
dowych znieść, zupełnie, która to instytucja była 
beż żadnej doniosłości p rak tycznej, jezli rząd  nie 
nia kierować zupełnie czynnościami stowarzyszeń 
akcyjnych. Mają być także przygotowane proje- 
kta do ustaw o spisie ludności i bydła.

Czytamy w starej Pressie: „W iadom o, że
Wniesiony przez ministra finansów projekt podat­
ku m ajątkow ego został odrzucony w łonie finan­
sowego podkomitetu. Jak. się dowiadujemy, tak i 
sam los m a spotkać projekt unifikacyjny, gdyż 
galicyjski poseł, p. P iotr Gross, zażąda jako sp ra­
wozdawca odrzucenia tego projektu w łonie pod­
komitetu. Poseł Gross, nie zadowalniając się je ­
dnak prostem odrzuceniem , zam ierza przedłożyć 
nowy projekt unifikacyjny, odpowiadający lepiej 
celowi, gdyż przynoszący o 10 milionów" więcej, 
aniżeli projekt p. Brestla. W szystkie długi pań­
stwowe (z w yjątkiem  losów, nieprzynoszących 
odsetków) m ają być przeistoczone w czteropro- 
centową ren tę11.

P ragska  Politik donosi, że obecnie toezą się 
między władzami polityeznemi a wojskowemi ro­
kowania o dostarczenie wojska masami do przy­
musowego ściągania podatków w Czechach. Z a­
żądana przez ministerstwo finansów ilość w ojska 
na ten cel, ma być tak  w ielka, że potrzeba do­
piero żołnierzy urlopowanych powoływać pod broń, 
bo teraźniejsza siła kompanii nie w ystarcza (?)

Jednem u duchownemu dyecezji djakowarskiej 
w K roacji, niejakiemu ks. Ogiczowi, wytoczono 
proces o zaburzenie spokojności publicznej.

W ydział krajowy czeski postawił narady nad 
protestam i Rad powiatowych przeciwko podatko­
wi majątkowemu na porządku dziennym najbliż­
szej swej sesji.

Następca tronu pruskiego jadąc na wesele 
księcia H um berta do F lorencji, przejeżdżał dnia 
19. b. m. przez Innsbruk. W itał go namiestnik 
tamtejszy i władze wojskowe.

F r a n c ja .  Paryzka la Presse pisze w jednym 
z ostatnich numerów, że w łonie komisji budże­
towej p. Rouher powtórzył te wszystkie pokojowe 
ośw iadczenia, k tóre przy różnych sposobnościach 
dał pojedynczym posłom. O rozbrojeniu jednak 
nie było żadnej mowy. Owszem ministrowie woj­
ny i m arynarki p ragną wszelkiemi sposobami u- 
trzym ać wysokość proponowanego przez nich bu 
dżetu. O rozbrojeniu, o którern doniosła najpierw  
l'Epoąue, piszą dziś równocześnie trzy półurzędo- 
we dzienniki francuzkie, przyczem Corresp. Ira n -  
ęaise robi następujące u w a g i: „Zresztą w najw yż­
szych kołach urzędowych dostrzegam y dw a p rą ­
dy — wojenny i pokojowy, ja k  gdybyśm y mieli 
dwie polityki. Przedwczoraj dyplomatyczne przy­
jęcie u p. de Monstier i pokojowe zapew nienia, 
połączone z serdecznem rą k  ściskaniem, — wczo­
raj zaś wieczór q m arszałka N iela, i słowa pana 
ministra wojny, że wszystko idzie według jego 
woli, że jest „gotów “, i że budżetu nie zmniejszy 
nawet o jeden sou. K tóry z obu ministrów po­
siada tajemnicę cesarza?11

W Ciele prawodawczem rozpoczęły się obra­
dy dnia 20. bm. W edług la Patrie T hiers zamy­
śla odbyć podróż po nadreńskich prowincjach, 
aby przekonawszy się o doniosłości uzbrojeń w 
pruskich twierdzach nadgranicznych, wnieść potem 
stosowną interpelację.

Gazecie Kotońskiej donoszą z P aryża , że Rou­
her oczekuje tylko końca rozpraw  nad budżetem, 
aby potem pracow ać w raz z cesarzem nad utrzy­
maniem pokoju. W edług listów pryw atnych, br. 
Beust i hr. A ndrassy oświadczyli się także sta ­
nowczo za utrzym aniem  pokoju.

Napoleon III. przyjmował dnia 19. b. m. 
tych członków Tow arzystw a naukowego, którzy 
otrzymali nagrodę przy ostatnim konkursie, i w y­
nurzył im swoje zadowolenie z powodu korzy­
stnego działania towarzystw  prowincjonalnych. 
Nie spraw dziła się pogłoska, powtarzana i przez 
nas w e wczorajszym numerze Geszty, o podróży
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cesarza do Rennes, gdzie miał mieć mowę bardzo 
pokojową. Cesarz pozostaje w Paryżu, dokąd we 
czwartek pizybędzie i m łody następca tronu.

W ło c h y . N a posiedzeniu Izby poselskiej z 
d. 17. bm. rząd przedłożył różne projekta do 
ustaw, tyczące się reform w różnych gałęziach 
adm inistracji. Pomiędzy wnioskami pojedynczy cli 
posłów, znajduje się jeden, którego urzeczywi 
stnienie nie zależy ani od p. M enabrei ani od 
żadnego z dzisiejszych europejskich ministrów. 
Oto jego o sn o w a: 1 • Italia  staw szy się narodem, 
pragnie odtąd żyć w braterskiej zgodzie -ze wszy- 
stkiemi ludami, i dlatego uznając wojnę za czyn, 
niegodny szlachetnego narodu i aprzeciwiającv się 
Duchowi św., znosi ją  uroczyście 2. W granicach 
swego państwa, Itclia nie będzie n igdy wojny 
toczyła, pod w arunkiem  ab_, na nią me napada­
no. 3. Italia zmniejsza sw ą arm ię do tych roz­
miarów, jakich się dom aga niezbędna obrona 
kraju.

dazetta di Milano dowiaduje się z wiecznego 
miasta, że k a rdynał d’Andrea leży na śm iertel- 
uein łożu. Zdrowie jego podkopały najwięcej te 
liczne nieprzyjemności, na jakie ze strony księży 
był narażony od czasu swego powrotu do Rzymu.

W s t h ó d .  Serbski Novine p isz ą : Minister Zu- 
kicz prowadził układy z c. k. austrjackim  gabi­
netem w trzech sprawach : aby Serbii dozwolo- 
nem było bić monetę m iedzianą w W iedniu, aby 
zniesiono pocztę austrjaeką w Belgradzie, i aby 
wreszcie upokarzające kapitulacje, dotyczące S e r­
bii, jako „państw a chrześciańskiego“, zastąpione 
zostały odpowiedniemi duchowi czasu ugodami. 
Misja odniosła świetny sk u te k : będziem y bowiem 
bić monetę w Wiedniu, poczta austrjacka w B el­
gradzie będzie zniesiona, i w maju rozpoczną się 
już układy szczegółowe w tej sprawie, a i kap i­
tulacja, dotycząca Serbii, została ze strony Au- 
strji w zasadzie usuniętą, i ma być zaw arta oso­
bna konw encja austrjacko-seibska. ^

A m e ry k a . Parow ym  statkiem  nadeszła wiai- 
donmść z Nowego Jorku, że w senacie wniesio­
no bil, m ocą którego nie wolno b y ć  n i k o m u  
J w a  r a z y  p r e z y d e n t e j n .

K r o n i k a .

— Z atw ierd zen ie  w y b o ró w . Jego ,-c. k. apostolska 
Mość naiwyżs/.fcm postanowieniem z d. 13. b. m raczył 
nejmiiościwiej zatwierdził1, wybór Wgo Izydora Kę

d z i e r s k ie g o  na zastępcę prezesa Bady powiatowej 
powiatu staromiejskiego, jakoteż Wgo pena Konstante­
go M o r a w s k ie g o ,  właściciela dóbr Pohorce, na pre­
zesa Rady powiatowej powiatu rudeckiego.

— M ianow anie . Jego likscel. namiestnik zamiano­
wał praktykanta konceptowego, Jana H ild a ,  koncepistą 
przy c.. k. namiestnictwie.

— W G ry b o w ie  uchwaliła tamtejsza Bada powiato­
wa jednogłośnie wystosować podziękowanie dla naczel­
nika grybowskiego urzędu powiatowego, p. Adolfa Se- 
redyńskiego, za pomoc, udzieloną tejże Radzie przy 
rozpoczęciu jej czynności, jakoteż za gorliwą i skute­
czną działalność jego przy niesieniu ulgi ludności, do­
tkniętej głodem.

— Z K o sso w a piszą nam, że tamtejsza Rada po­
wiatowa nie zaprenumerowała Szkoły dia wszystkich ja -  
uczycieli ludowych tego powiatu z funduszów własnych, 
ale same gminy zobowiązały się prenumerować to pi­
smo dla nauczycieli awoich — co zresztą nie stało się 
bez wpływu Rady powiatowej, a wykonuje się za współ­
działaniem urzędników kossowakiego urzędu powiatowe­
go, którzy zajęli się zbieraniem przedpłaty.

— K ro n ik a  arty sty czn a . Bawi tu obecnie ziomek 
nasz, pan Walery Wysocki, który w kraju i za granicą 
zjednał sotie niemały rozgłos pięknym barytonowym 
śpiewem. Pan W. jest rodem z Warszawy, gdzie otrzy 
mał pierwsze wykształcenie muzyczne i przed dziesię­
ciu laty debiutował w operze polskiej. Później występo­
wał w operze włoskiej w Odeasie, poczem udał się do 
Włoch, gdzie kształcąc się u najpierwszych mistrzów, 
występował oraz z wielkiem powodzeniem przed znaną 
z wielkich wymagań swoich publicznością największych 
miast włoskich. Przeszłego roku dawał pan Wysocki 
koncerta w Tryeście, poczem odwidził Warszawę, Po­
znań i Kraków, wszędzie z równą przychylnością przyj­
mowany przez publiczność j  przez krytyKę. W przyszłym 
tygodniu zamierza pan W y s o c k i  dać koncert tu we 
Lwowie. Prog-am szczegółowy tego koncertu podamy 
później,

G-oszczący tu obecnie pan Gustaw Roger, słynny 
barytonista franenzki, debiutował przed 30tu laty w tea­
trze paryzkim Opera-Comigue. W  ciągu 10 lat Allber, Ha- 
levy i Thomas komponowali dla niego najsławniejsze 
swoje opery. W r. 1848 zabrał go z tego teatru Mey- 
erbeer, przeznaczając mu partję w Proroku, i umieścił go w 
Wielkiej Operze paryzkiej. Świat muzykalny puwitał to 
jako wypadek wielkiej doniosłości — odtąd" powodzenie 
pana Rogera było niezmierne. Kumpozytorowie frar- 
cuzcy przenieśli się wraz z nim do Wielkiej Op^y  i d0 
tej epoki odnoszą się najświetniejsze ich ntwory. W r. 
185!) p. Roger w skutek wypadku na polowaniu postra­

dał rękę. Wytrwałość artysty me dała się tem jednak 
złamać, i obecnie podróżuje on po Francji i po innych 
krajach Europy, występując na scenie z wielkiem zawsze 
powodzeniem.

— P rzew ro tn o ść  dz ienn ikarska . Odezwa Towa­
rzystwa muzycznego, podpisana przez księcia Jerzego 
Czartoryskiego, rozesłana była rećaitcjom pism lwow­
skich z listowną prośbą o umieszczenie jej w dziennikach.
1 prośbie tej uczyniły zadość dzienniki — a między 
n.emi i  Dziennik Lwowski. Tylko że ten ostatni, mająu 
przedrukować odezwę, dopuścił się szkaradnego fał­
szerstwa. Początek i koniec przedrukował dosłownie, a 
środek przerobił zupełnie w duchu, wprost przeciwnym, 
jak w oryginale, tak, że z odezwy wypływało, iż d y re - , 
k toi Towa zystwa muzycznego sam w publicznej odezwie 
potępia, dyrektora i Wydział. Tak sfałszowaną ode­
zwę Dziennik Lwowski ogłosił jako odezwę Towarzystwa 
z podpiaam ks. Czartoryskiego !

Dla uniknięcia niemiłych skutków tego fałszerstwa 
dzisiejszy Dziennik Lwrwsk. przedrukowuje już teraz do­
słownie odezwę. Ciekawem jest, jak bnennil Lwowski 
motywuje ten powtórny przedruk, jak się wykręca z 
swojego fałszerstwa. Oto eo pisze :

„W numerze 86 pisma naszego umieściliśmy uwag. 
nasze nad Towarzystwem muzyeznein, które osnute na 
treści odezwy, wydanej przez dyrekcję tegoż Towarzy­
stwa, wprowadzić mogły czytelników w mniemanie, ja­
koby przez nas tamże wypowiedziane zdania były zgj- 
dne z odezwą dyrekcji Towarzystwa. Dla zapobieżenia 
podobnego tłumaczenia i z odwołaniem na powyższe 
nasze uwagi zamieszczamy poinienioną odezwę*.

Ten postępek Dzienniku Lwowskiego jest najlepszym 
dowodem o duchu, jakim to pismo przejęte 1 Wstydzić 
się nam istotnie potrzeba, iż kiedykolwiek zwracaliśmy 
uwagę na jego zdania, rzucania s ię , inkryminacje i 
oszczerstwa.

i Ostatnie wiadomości.
Dziś o godzinie pól do dwunaste! 21 w y­

strzałów działowych dało znać ludności lwowskiej, 
iż Najjaśniejsza Pani powiła dzisiaj rano córkę. “

Min,0terstwo handln potwierdziło wybór pana 
M ajera K allira na prezydenta, a p. Antoniego I >e- 
skowackiego na w iceprezydenta brodzkiej Izby 
handlowo-przemysłuwej.

Ministrowi? Beust i Becke w yjechali d. 20. 
bm. z Pesztu do W iednia. P . Betptf w raca tam
jednak za tydzień

______ _

Gospodarstwo, przem ysł ,i handel.

C e n n ik  g ie łd y
we Lwowie, d. 21. kwietnia

I. A kcje za  sz tukę
Kolei gal. Kar. Ludw. . .
Kolei Lwow. Ozem- . . .
Banku hyp. galic. . . . ■
Papierni czerlańskiej . . .
II. L isty zastaw n e za IOO zi.
Tow. kred. gal. m. k .l  g
Tow. kr?d. gai. w. a. g,
Banku hypot. galic. )

III . O bligi za 100 z tr.
Jndeinn.zacyjne galic.

dtto. Wk. krakow.
dtto. Ks. bnkowiri.

Pożyczki głudow. z r. 1866 
Pierw. kol. gal. K L. I. em. 
dtto ” dtto dtto II. em. 
dtto dtto 1 w Czerń.

I. emisji
dito dtto dtto U. dtto

IV. Hionety.
Dukat holenderski • . .
Dukat cesarski . . . . .
Napoleond’or
Rubel srebrny rosyjski . . 
dtto papierowy dUo . .

Banknoty, poi. za 100 zł. poi.
Talar pruski srebrny . . .
Prnskie bilety kasowe . .
Półimperjał rosyjski . .
Srebro .....................................

Sprzedano-. Listy banku hipot. galie. po 
80 złr. 50 cnt. Obligi indemnizacyjne gslic. 
po 65 złr. Towary-. Owies cetnar wiedeński 
2.85 (ab Bursztyn): konopie cetna, wied. 
21 złr. 5 cnt. ( ab dworzec Karola Ludwika).

Płacą Żądają
w. a. W. a.
zł. c. zł.| n.

204 50 żo 150
178 00 17o 00
00 00 00 72
00 00 00 00

76 40 76 80
72 75 73 15
80 25 80 75

64 55 65 00
00 00 00 00
00 00 00 00
99 00 99 50
00 00 00 00
88 50 89 25

7f> 75 „477 50
00 00 00 00

00 00 00 00
5 5.6 5 60
9 34 9 39
1 78 1 80
1 59 1 60

00 0 l 00 00
00 00 00 00
1 72 1 73
9 50 9 60

114 f50 115 50

K om ite t c. k. T o w a rz y s tw a  gospo- 
<1 iM kiega g a licy jsk ieg o  doszedłszy do 
wiadomości r projektach finansowych przez 
p, ministra finansów Radzie państwa pized- 
.ożonych, u„zuł się w obowiązku, jako re­
prezentant interesów interesów rolniczych 
k.aju, zrobić w przedmiocie tym p r z e d ­
s t a w i e n i e  d o  I z b y  p o s e l s k i e j .  
W petycji tej czytam y:

„Wiadomą jest powszechni0 rzeczą, że 
Galicja przeciążona już jest podatkami, pła- 
cąi prz< szło dwa razy tyle podatków sta­
łych jak icn płaciła przea 20tu la ty , cho- 
cia!. produkcja krajuwa stosunkowo się nie 
podniosli ani też Wys. rząd nic ze swej 
strony nie uczynił, aby się ' ona podnieść 
mogła.

„Zdawało 8>ę w ostatDieh la tach , iż 
rząd przyszedł do przekonania, ze kraj 
nasz wyższych podatków nie zniesie, i że 
nawet dc obniżenia tych, które teraz istuie- 
ją. dążyć należy. Ministerstwo hr. Belere- 
diegó ( bniżyło istotnie dodatki wojenne ra  
rok 186C i 1867, w skutek czego suma po 
datków sta łych , przi z Galicję płaconych, 
spidła z 7,580.257 złr. (nałeżytość za rok 
1864) na 6,706.874 złr. (nałeżytość za rok 
I86K).

„Pomimo rego kraj nasz, nawidzany 
kilkakrotnie nieurodzajem, i tego ciężaru 
znieść nic mógł, i w uiszczaniu podatków 
ciągle zalegał. Z kuricem roku 1866, po­
mimo dosyć pomyślnego rezultatu żniwa, 
zaległość1 dochodziły do sumy 2 995.822 
złr. w. a. .

„Niemożna pominąć tutaj okoliczności, 
że w ostatnich latach dwa razy przychodzić 
trzeba było w pomoc kontrybuentom. W r. 
1866 kraj zaciągnął pożyczkę półtrzeeiajni- 
lionową, aby ra*ować przez nieurodzaj r - - 
widzonyoh i głodem zagrożonycl rolni­
ków wschoćnipj części raszego kraju; w 
roku zaś poprzednie, i bieżącym rząJ prze­
znaczył pół miliona na zapomożenie zni­
szczonych powodzią, i nieurodzajem.

„Obowiązek pi, cenią procentów od po­
życzki głodowej i spłacenia takowej, tu- 
dzież z dniem prawie każdym wzmagające 
się koszta na samorząd gmin i powiatów,

iłożyły na kraj nowe ciężary, i znacznie 
przez dodatki krajowe, powiatowe i gminne 
noJniusły ogólną kwotę płaconych przezeń 
stałych podatków.

„Jeżen następne żniwa będą pomyślne, 
to trzeba będzie najprzód spłacić zaciągnię­
te diugi i zapomogi, i uiścić zaległe podatki'; 
l*cz o płaceń.u nowych, przez tych pare lal 
przynajmniej, których kra, potrzebuje, 'aby 
przyjść do siebie i powrócić do normalnych 
stosunków, i mowy być nie może.

„Przedłożony Wys. Izbie projekt poda­
tkowy zdaje hlę, iż wychodzi1 z przypu­
szczenia, że dochodu już wyżej, jak dolyi, 
opodatkować nie można, i dlatego wyiirs- 
rza podatek od majaMtu.

„Podrtek majątkowy przez wszystkich 
ekonomistów uznany zostai za przeciwny 
zasadom zdrowego gospodarstwa krajowe­
go. Zabiera on część majątku, a zatem wy­
susza źródło produkcji na przyszłość; a u 
bożąc kiaj, odbiera tem samem rządowi 
możność podniesienia podatków w przy­
szłości.

„Wprawdzie projekt rządowy ogi a, icza 
podatek majątkowy na t r z y 'n a ;  gdy jednak 
deficyt i nadal nie zdaje się być usunięty, 
przeto zachodzi wszelkie prawdopodobień­
stwo, iż podatek majątkowy, raz zaprowa­
dzony, pozostałby na zawsze, tak, jak zo­
stały dodatki wojenne, w roku 1859 tylko 
na czas wojny postanowione.

„W naszy-b stosunkach gospodarskich 
podatek majątkowy jest nietylko nieeko­
nomiczny, lecz co więcej, wprost niemoże- 
bny do przeprowadzenia. Kapitały stosun­
kowo najmniej nim dotknięte zostaną; zre­
sztą mogą go zrzucić ze s'iebie przez pod­
niesienie stopy procentowej, lub uniknąć 
podatku, wynosząc się za granicę. Główny 
ciężar spadnie więc na zhraię i domy, któ­
re' nie potrafią sie przed żadnym podatkiem 
usuuąć, i dlatego już dzisiaj wysoko są o- 
podatkowane.

Że z dochodu właściciele ziemscy za­
płacić podatku majątkowego nie będą mo­
gli, staraliśmy sie wyżej uykazac, trzeba 
go więc zapłacić z kapitału,." ,ruszając sub­
stancję majątkową. -

Jest to tylko możebne albo przez po­
zbycie części majątku, albo przez obdłuże- 
nit takowego, kapitałów bowiem _ obroto­
wych rołniey u nas prawie wcale nie posia­
dają.

Aby sprzedać, czy to wrasność ziemską 
czy reah ość miejjką, na to oprócz o fi a- 
r o w u i s  potrzebne jest jeszcze ekonomi­
cznie się w) rażając ż ą d a n i e .

U nas więcej jest sprzedających jaa  
kupujących; czwarta lub piąta część mają- 
tk ó r  wystawiona jest na 8] rzedaż] ale isto­
tnie sprzedanych jest mało, bo brak kapita­
łów nie pozwala w kraju nikomu kupować. 
Kapitały zagraniczne mało do nas napły­
wają, a te zresztą wolą się lokować w 
pi “dsiębiorstwach przemysłowych, większe 
im zapewniających korzyści. Zaprowi dze- 
nie podatku majątkowego pociągnęłoby za 
soba wystawienie na sprzedaż znacznej ilo­
ści majatków. w skutek czegi uena ziemi 
spadłaby jeszcze niżej jak obecnie, a sprze­
daż pod naciskiem konieczności r wi ałaby 
się p r z y m u s o w e m u  w y w ł a s z c z e ­
n i u .

Obdłużen e własności v celu zapłacenia 
podatku majątkowego, także z trudnością 
i nie bez wiilkiej szkody dla gospodarstwa 
krajowego przeprowadzićby się dało. P ro­
centa, które obecnie od pożyczek na grunta 
i domy zaciąganych opłacamy, i tak są juz 
nader wysokie; a po zaprowadzeniu^ poda­
tku majątkowego byłyby jeszcze wyżs se.

Nie zapominajmy, iż projekt rządowy 
tylko w V, części obdłużenie majątków ziem­
skich uwzględnia; jeżeli takowe wyżej są 
obdłużont, to podatek spada nie u l wła­
ścicieli wierzytelności, lecz na właścicieli hi­
potek.

Procentów i tak już wysokich a wsku­
tek podatku majątkowego podwyższonych 
jeszcze, dochód z ziemi nie opłaci, ostate­
czno więc i obdłużenie prowadzi do wy­
właszczania. czyli do ruin> ekonomicznej-

Jeżeli przeciw podatkowi majątkowemu 
w zasadzie tyle jest do powiedzenia, to 
środki, które mają służyć do wprowadzenia

go w życie, nie są także wolne od licznych 
zarzutów.

Niepodlega wątpliwości, że równio jak 
przy podatku dochodowym trudno jest zna­
leźć dochód, od którego ma być wymierzo­
ny podatek, tak trudność jeszcze się wzma­
ga przy podatku majątkowym, gdzie ma 
być oznaczony i na pe m ą kwotę oszaco­
wany przedmiot, od którego płacony będzie 
podatek.

W projekcie rządowym za podstawę 
podatku służyć mają seznania kontrybnen- 
tów, a poteiu sp-óstowania tych zeznań 
przez organa finansowe. Pierwszy z tyck 
środków stawia kontrybuenta w przykrej 
kolizji pomiędzy głosem sumiauia i obo­
wiązku a inteiesiui materjalnym, drugi 
w dzien się w stosunki prywatne opodatko­
wanych, naraża ich na rozmaite przykrości 
i nie wyklucza dowolności w oszacowaniu.

Zaprowadzenie podatku majątkowego 
pociąga za sobą potrzebę zaprowaozcnia 
katastru majątkowego, a zatem powiększe­
nia etatu urzędników finansowych i * zna­
cznych kosztuw na diety, komisje, na egze­
kucje i licytacje, bez któryehby się nie o- 
beszło, gdyż znaczna część kontrybuentów, 
dzisiaj już z wypłatą po~datków zalegająca, 
popadłaby w zupełną niewypłacalność w 
razie zaprowadzenia nowych.

Projektowany podatek i z tego względu 
jest więc niepraktyczny, iż znaczna część 
dochodu, jaki ma przynieść, na koszta za­
prowadzenia go i ściągnięcia obrócunąby 
być musiała.

Opierając się na wszystkich przyto­
czony uh tutaj powodach, komitet c. 4. To­
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego, 
przekonany, iż projektowany podatek ma­
jątkowy naioziłby kr ij nasz na oczywistą 
ruinę materjalną, a nie przyniósł nawet rząl 
dowi przypuszczalnie obrachowanei kwoty, 
a tymczasem nie wyratowałby inansów 
państwa, śmie upraszać Wysoką Izhę ;

„aby takov i nad wspomnionym proje­
ktem przeszła do porządku dziennego, i w 
przyszłości kraj nasz od zaprowadzania ja- 
kiegokolwiekbądz nowego podatku, lu i od 
podwyższenia już istniejących podatków 
uchroniła.*

( /. M .) Z nad S e re tu  d. 16. swietnia 
(O rektyfikacii spiryti nu.) Przedsiębiorstwa 
wszelkie, mające nr celu załatwianie potrzeb 
kraju, podnoszenie bytu materialnego pro­
ducentów, i rozwinięcie handlu i przemysłu, 
które u nas niestety dotąd na tak niokim 
stoją stowiiu, jest ębowfązkiein każdego 
obywatela, n.raj miłującego, wspierać i oyt 
ich utrwalić, gdy przeciwnie bezczynność, o- 
bojętność i zaniechanie na pp} rozpoczętego 
dzieła, jest błędem uiedodarowania. a pod! 
kupującym zaufanie ws^óloh y wateli i do­
brobyt kraju.

Przedsiębiorstwem, któreby tym wyżej 
przytoczonym wymogom pi>d każdym wzglę­
dem odpowiadał j było zawiazane przed 
rokiem Towarzystwo rektyfikacji i ekspor­
tu spirytusu, Jrzez które handel alkoholu 
miał się rozwinąć i cena tegoż podnieść, 
właścicielom zaś gorzeL nastręcz do się 
możność łatwego zbywania produktu, naj­
częściej z powodu spekulacji przekupniów 
i wyzyskiwania potrzeb sprzedawców, 
źadneg odbytu uiemajacego. Pierwsza myśl 
ow iązania Towarzvstw'i rtktyfika-ii sPiry 
tusu powziął pan Erazm Polański, z Czar- 
noko ;;ec, i w początku znalazł ona do­
stateczne | oparcie. p an \y . z^jał sw 
gorliwie przeprowadzeniem tej zbawiennej 
myśli. Pozbierał potrzebne data, z lwiązał 
korespondencje i rtosunki z ajenciamf za­
graniczni mi opracował tg kwestje, ułożył 
statuta, nakti nił kilkudziesięciu obywateli 
do przystąpienia jako akcjonaijuszówi To­
warzystwa ; t przedłożywszy następnie sta­
ra m>e wypracowany projekt, zawiazania To­
warzystwa. na ogólnem zgromadzeniu człon­
ków tow arzystw a gospodarskiego 
Lwowie w zimie 1867 r. odbytem, zjeuna1 
sobie powszechne uznanie. W parę tygodm 
zaś póżuiej, jako prowizorycznie przez akcjo- 
narjuszów obrany przewodniczący, zapro.uł 
członków na ogólne zgromadzenie, które 
się w Czerniowi ach odbyło.

Jako twórcy tego dzieła, należało sie 
pauu W* przewodnictwo i nadal. Tymcza-

«em gJy u nas nigay nirma dostatecznego 
i trwałego uznania prawdziwej zasługi, a 
niezrozumienie własnego interesu jest po­
niekąd wadą powszech. ą, oominięto go, i 
wybrano pana hr. B., sądząc zapewn > że 
tenże objąwszy przewodnictwo, uada 3 o- 
warzystwu lepszą firmę i właściwszy k ie­
runek. O ile tn było pewnikiem, niewiem ; 
sądzę jednak, że ubuwiązany był pan hr. 
B. gorliwie zajać się przeprowadzeniem do 
skutku rozpoczętego tale dobrze dzieła, a 
nie czując się na siłach do wydołania, mógł 
się wymówić id przyjmowania przewodni­
ctwa. Dziś Towarzystwo jest tak dobrze 
jak nieegzystująue. do znaku życia nie daje, 
członkowie zniechęcili się, stosunki z za­
granicą nstały, akcjonarjuśzów nic nie przy- 
byw” bo się n:k Ł o to  niestara r o i u spo­
częciu budowy fabryki, nawet słychu niema.

Smutno, że u na* każde, nawet najzba 
wienniejsze przedsiębiorstwo z niedostate­
cznego przejęcia się, niedostatecznej wy­
trwałości i zoraku-sił żywotnych w samym 
zawiazku upada. ”

fw itm rśm y  brać przykład z innych 
krajów, w których tak lekko nie trak t,ją  
dobra ogółu, powinniśmy wyrobić w sobie 
wii cej poczucia potrzeb własnych i z obo­
wiązku podtrzymywać zachwal y byt ma- 
terjalny. by nie upaść zupę lnie A wra- 
cajac jeszcze do kwestji rektyfikacyjnej, są­
dziłbym. że nie godzi sie dać jej upaść kom­
pletnie, z przystępujący eh do Towai zystwa 
w najlepszej wierze i z dobrem, chęciami 
akcjon; rjuszów robić sobie igraszkę, a kraj 
pozbawiać instytucji , której korzyści aż 
nadto sa widoczne.

Namiestnik Kroaeji, Uf. Rauch w yjechał w in­
teresie ugody w egiersip-kioackiej przez W iedeń 
do PiSZtU. ‘ » "  -

W ęgierska Izba poselska przy ięła ustawę o 
ogłoszeniu ustaw i , IzbacL haódlowo-przemy- 
Iłowyeh, na posiedzeniu z d. 20. bm w ostatińdm 
czytaniu. Minister . uansów  złożył na stole Izby 
ośm zeszytów przedłożeń finansowych ‘ Przyjęto 
w końcu ustawę o bie>u nm nety w ęgierskiej.

Lonyay otrzymał od cesarza wielki kvzyż 
Orderu L eopolda.

Dzienni! i wiedeńskie z dnia 21. bm. donoszą, 
że w Besarabii nad Prutem  przygotow ują Moska­
le kw atery  dla 4u.000 kaw alerji.

Monitor donosi o "ow j eh zam ianow auiaeh pre­
fektów, między nimi Libwyracą __w_ departam encie 
Lot. N astępca tronu wrócił

Comtautionnel zaj rzeczą pogłosce o w ysłaniu 
noty francuskiej do Berlina i rozmowie Monstiera 
z duńskim ministrem wojny.

Posiedzenie francuzkiego (liala praw  ida.wczego 
z dnia 20. bm, było bardzo krótkie. Rząd wniósł 
k ilka projektów lokalnych.

Moskiewski poseł p rzy  dworze berlińskim, p. 
Oubrił był w Paryżu gdzie zrobił wizytę panu 
de Moustier. Dnia 20. b. m. wyjechał nazad do 
Berlina. N aryaez zachorowaj dość niebezpiecznie.

Z powodu zaślubin ks. H uinberta, włoska Izba 
poselską odroczyła się aż do przyszłego pónie- 
dziaJitu.

Książę Napoleon przybył do Genui, i one- 
gdaj wieczór odjechał do Turynu N astępca tronu 
pruskiego stanął w Turynie i przez kró la  był 
przyjmowany. ------

W łoska Gazzetta ufficial* mówi o zapale, z ja ­
kim ludność lombardzka w itała przejeżdżającego 
pruskiego następcę tronu,

Proces fenistów rozpoczęty. Pobyt księcia 
W alii w Dublinie bez przerwy jest jak  najbardziej 
zadaw alający.

K u r s a  z dnia 2 1 . kw ietnia 1 8 6 8  godzi­
na 6. mm. 2 0  popołudniu.

W iedeń . Pożyczka bezpodatknwa 57.15. A rc jek ic- 
dytowo 178.70. Akcjo (Carola Ludw:ka 204 25. Kniej j ołu- 
dńiowa U»p,5p, Kolej państwowa 253.60. Losy z 1860 
roku riO.bO. Karola Ludwiko obligi pierwszeństwa II. e- 
rniaji 88.25. Lwuwsko-czeruiowieckie obligi pierwszeń­
stwa 76.75. Kapoleondoi J.35, Ruch slaby.

P ary ż . Renta 3% 69.22. .
W ro c ła w  Pozeniea 126. Zyto 87. Owkis 42. Rze­

pak zimowy 193. Koniczyna bez zmiany.
B erlin  A.kcje kredytowe 79V»* Halieyjską „kolej 

88J/ , .  Pszenica —. Żytn'711/ , .  Ow>e« 33*/,.

    «  —

C lA Ś Ć  O L i ę d O T A

Z k ró le s tw a  P olsk iego . Według re­
skryptu c. t .  austriackiego n inisterjumspraw 
wew aętrznycu z d. 30. marca r. D. 1. 4457 
został' istniejący już od dawna w państwie 
moskiewskiem zaka» obcego demukrąztwa 
i na królestwo Folskie rozciągniętym ;1-

W  skutek t°go ma być cud „ziemeoni. 
Którzyby w zamiar/. . szczegółowej przedaży 
swy eh towarów do Królestwa przybyć chcieli, 
przekroczenie granicy wzbrnnionem i taka 
przedaż wszędzie, gdzieby dostrzeżona zo­
stała. niedopuszczona.

FiPsowanie. Na dniu 30. kwietnia o 
godzinie 9. przed południem odbędzie się 
losowanie obligaeyj funduszów indemnizaeyj- 
nyćj1 wielkieg. księstwa Krakowskiego, 
Galicji wschodniej i zache Iniej w lokalu 
c. k. namiestnictw-! (dom Głowackiego pod 
£!• ?8Vi przy ulicy Łyczakowskiej.) . .

T e le ^ -a fo w a n y  k u rs  w ied eń sk i
z dnia 21. kwietnia.

Oblig.dług.państ.5% na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar.1854 5% za 100 zł. m. k.
Losy z roku 1860 ..................... .....
Akcje banku nar. . • • • ■ . •

„ Towarzyst, kied. na 20 g •
Londyn 10 fn sterlingów • ■ .
Dukaty cesarski, sztuka . . , •
Srebro za, 100 z ł .  w. a. . i -. .

W. A.
zł.| c.

56
62
81

694
1.8
116

5
1H

%

W iedeń  30. k w ie tn ia

Metalikł na wal. augtr. 
Pożyczka naród.
Metaliki na m. k. . .
Obi. ina. niż. austr. . .
„ „ węgierskie . .

chor. i sław. .
galicj jskie . .
bukowińskie . 
siedmiogr . ,

i

Płaca
zł. I
54100 
«2>7 > 
56{£5 
85)00 
72100 
71 00 
64(i:ó 
64 00 
67 5o

Żądają

ZM c, 
~bi 10 
o2 90 
56 70 
85 50 
72 50 
7k 00 
64 60 
64 50 
68 00

10 letn.
L isty  zastaw n e. 

Banku narodowego] 
w monecie konw. ,  
w walucii austr. j  ^  lj8, 

Galie Z.ikł. kred 40/0 . . 
Gal. banie hipoteczny . . 
Auatr, Zakładu kred, ziem.

95 60 95 80
91 10 91 30
72 00 73 00
81 50 82 50
83 33 83 75

do ■eitn
Fil . W! ,Ul *»

P o ży cz k i lo te ry jc e -j tajOblig. g&i pożyczki 'lodo­
wej r. 1866 . . . . 99 25 99 5

Losy poi. z r. 1839 (całe) 168 50 169 00 •
» .  ( , , 74 75 75 25

„ 1860 . . . 90(00 90 50
.  „ „ 1864 .  . . 82 10 82 20
„ „ srebrnej z r. 1864 68 50 69 50
„ „ „ z r. 1865 75 5u 76 00
„ k.-edytowe , . . . 
, ks. EsierhaZegu . .

129 50 130)00
136 jOO 00 00

-  „ ks. S r ^ 33 00 33 50
, hr. Palfy , . . t . 
„ ks. Klary r  . . .  . 
„ hr St. Genois . > .

25 75 26 25
J7 h> i 28 5 j
24 25 94 75

„Ti ks. V* ludisc1 gr&tz . 17 50 18 fio
„ hr Wa’dstein .  f  . 21 00 22 00
„ Rudolfa » i. ,i j  • 14 00 14 OJ

„TU
A keje b an k ó w  1 przem *1

Oi*Banku naród, ausrr. . . . 695 00 697
„ anglo-audtr . . . 

u akł. kred. dia h. i przem.
120 75 121 25
178 80 179 Ul

Kolei Lółn. Ferdynanda 
„ K_rot^ Ludwika . .

1780 00 nnii 00
2(6. 50 205 00

„ czeiniowieckiej , . 177 75 178 25
Priór. kolei Kar. Lud. za 1 0 93 25 43 50

„ „ lw. czerń, za 100 .7 00 71 50
tr

K u rsa  r a g ra u ic rn e .
ć(3-mieaięczue.)

Napoleondory wiebgnDs.4 *;* 9 35 9 36
Acgsb. 100 złi. n- . » i 97 20 97 4i>
Frankf. n. M. 100 . •. . . 97 30 97 50
Hamb. Iu0 mark. . . . . 86 15 86 25
j lOndyn lu  fht. . . . 116 80 116 95
Puryż luO frank. . . . . 46 35 46 40

."ł
■ i- -.‘a ubowwq K 

u r  ule,C 
P ir y i 20. kwietnia I y i I

Renta 3% . . . , , |  69 25 00 X1
4 j Mibniw w Labudo u d

  —
-1 , t> ń l iJ n t H f  1 a >1 * nbr »

• l a  o h |
P ucląg i kofeł zelazi 

K arola Ludw ika .

Irbeff1UST
Odchodzą zt L w„ w a o g.

.  o g.
„ z K r a  k o  w a o g.

.  0 g-
Przychodzą do L w o w a  o g.

0 g-
d o K ra k o  w a o g.

• o g-

m.
*

.
o. m. 10. r. 

5. m. 20. w. 
10. m, 30. r. 
8. u1, 40. w. 
8. m. 40.
8. m, 32.
2 , m

w>
r.

54ć ^  6' rn. l£ r.
P o eląg i kolei żclazue] Lwowmko-

C lzeru lo w leck le1
Odchodzą ze L w ftjra  o g. 10. r»no-

* ■ o g. 10. wieczói.
’ 1 ^  z e r ni o w i ę c  g. b. 25 m. r.
* „ g. 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o goa?. 5. r a c ..
■ , o godz. 5. wkeoz-
„ do G z e r u i o w i e c g. 8. i 5.
„ „ p, g. 8. U.jn.

łm iiiłs  LI. ■ z t •»('- * a ś a i  ----
»'fi • ńiir .. j f c  . ■' ’

1 .
1 'rzy jei hali do Lw ow  d. 2 0 .  k w i e t n i a .  

P P .: Czarnowski Józef, z Moskwy. K ~ 
łowski Lud., z Kruheia. C z a r n e c k i  Artur, 
z Moskwy. Br. Heydel Kai. z Horjdenk.. 
Baczyński Nar., z Moskwy. Domgiewicz 
Ant., z Bazaru. S k o l i m o w s k i  Jul., z Nizin. 
Piotrowski Włodz.. «. VVoli wielkiej.

tż nr



GAZETA NARODOWA r  dnia 2 2 . Kwietnia *8<38.

K rajow e i 
zagraniczne « ® U I  MI NERALNE od dnia 1. Maja w  handlu 18t6 1 - 2

80T  Poszukują się

ziemskie
różnej wielkości, szczególnie wielki las du 

kupna, jakoteż i dzierżawy.
W W , właścicieli raczą nadesłać sżezfe- 

g ó b w e  wykazy k oknacze^i^m ceny i wa­
runków franku pod adresem _ 1803, 11

E m an , poste rest. T arn ów .

lOOproeeoluw) dochód!
W e Lwowie i wszystkich innych g łó­

wnych miastach monarchii powierza sij 
sprzedaż wyrobów, Ubezpieczonych o. k. 
przywilejem, jeżeli pośrednio sprzedający 
ma do rozporządzenia kwotę 2.‘‘00 złr. Nie­
ustanni odbiorcy są ua : zwiereiadlnicy, skła­
dy mebli, pozłotnicy, tapisery, fotografo­
wie, handle galanteryjne i ze szkłem itp. 
L isty  należy przesyłać frankowane do 
W . H o r  11̂  JBjUłiiaisrh-Leippa in H6k- 
m rn  1796 1—1

K iniejszem odwołuję pełnomocnictwo , 
dane w WrzeŚDiu roku przeszłego pą- 
nn K aro low i B e g e ro w i. adwokatowi 
w Przemyślu. " Idol 2 — 3

Stanin d. 19. kwietnia 1868.
M arja Rubczyńska.

L. 7957. 1807 1 - 3

Obwieszczenie.
Celem  obsadzenia stypendjum  fu n ­

dacji doktora Karola L ingera rocznych 
200 złr. w. a., przeznaczonego dla j e ­
dnego ucznia  m edycyny na wszecbńi- 
cy  w iedeńskiej, lub w braku  godnego 
kom petenta, dla dwóch uczniów chirur­
g ii po 100 zlr-j w. a. rocznie dla k a ­
żdego z nich, na czas trw an ia  kursu 
nankow ego, rozpisuje się konkurs z 
term inem  do 1. października r. 1868.

U b iegający  się o to stypendjum  
w inien podanie sw oje, zaopatrzone 
m etryką chrztu, św iadectw em  nbóstwa, 
a testatam i szkolnem i i poświadczę? 
niem  lek Arakiem względem  odbytej o- 
spy  szczepionej, w nieść do M agistra­
tu  tu tejszego i w ykazać w podaniu, 
iż je s t  synem albo radcy m agistratu  
lub członka R ady m iejskiej, lub oby­
w atela  m iasta Lwowa, albo p rzy n a j­
m niej m ieszkańca tutejszego.

O trzy czujący stypendjum  obow ią­
zany będzie po skończonych studjaeh 
we Lw ow ie osiąść, i tu  p rak ty k u jąc  
p rzez la t pięć w szpitalu S ióstr m iło­
sie rd z ia  bezpłatn ie  ordynow ać. 

Magistrat król. stoi miasta 
Lwów duia 17. kw ietn ia  1868.

1000-krolwe przekonań I
Żadnej  oszukaństwo.

Poniżej wyrażoną zdumiewającą taniość 
przedmiotów zapewniamy naszym Szano­
wnym P. T . odbiorcom w Galicji:

P a ry ik lć  ręk aw iczk i g lansow ane mg- 
*kie lub damskie o 1 Iub2 guziczkach 65 ct. 
wyszywane . 75 ct.

100 sz tu k  k a rt w izy tow ych  a la mi­
nutę, wykonane na pospiesznej amerykań­
skiej maszynie . , . , ’ £  50 ct.
litograf, na glansownym papierze . 85 ct.

„ na brystolowym papierze 1.20 ct. 
100 sz tuk  p ap ieru  lis to w eg o  z wyciśnię­
ciem nań imienia, po 4 ',  60, 90, 1.30 ct. 
100 sztnk papieru listowego z angielskiemi 
monogramami o 4 barwach po 91 ct., 
1 złr. ló ic t., 1.25, . . 1.90 ct,

lO O  k o p ert 28 ct., 45, 55, 65 ct.
N a jn o w ste  k a len d a rz e  as k sz ta łc ie  

m edal.ona, jako elegancka przyczepka do 
łańcuszka u zegarka, wskazują daty mie­
sięczne, długęść miesiąca, długość dnia i 
długość nooy, wschód i zachód słońca, a a- 
iy tek  z nieć mieć można na wieczne cza­
sy. Z powodu niesłychanego odbytu tego 
przedmiotu, zniżam cenę na 23 et, w. a.

R zy m sk a  kw estjn* gra w pierścionek, 
dla wieku młodego j starszych; przedmiot 
ten obudził w Paryżu wielkie zajeeie, ko­
sztuje tylko 20 ct_______ -

C u d a e p ię k n e  fran cu zk ie  b ro szk i 
po 10, 20, 3P, 40, 50, 60 ct. do ^ t r L 3.

Kólczyki na takież ceny /
_ M odne o b rą c z k i (do w iązan ia  w io- 

szów ) dla dam po 10, £5, £0, 65, 75 ot., 
z imitacji złota po 80 ct-, 1 złr , 1 złr. 80 ct.

L am a r r  dam sk ie  c h u s tec zk i do 
b ro szek , najnowszy przedmiot z Paryża 
po 90 cf., 1 *łr. 10 ct.

Ę0f" K egoż nie w p ra w i w  zd u m ie­
n ie  n le s ły c h au a  taniość następujących, 
najdokładniej uregulowanych zegarków 
szwajcarskich gabinetowych z gwarancją 
regulzrności t

Z eg a re k  z budzik iem  z ta rc z ą  bi on- 
cow ą, iylko 1 złr. 30 ct.

Zegarek bez budzika . 1 złr. 20 ct.
Zegarek z budzikiem o__tarczy porcela­

nowej emaliowanej , 1 złr. 80 ct.
bez budzika . . . 1 zlr, 60 ct.

Zegar bijący godziny, o tarczy por­
celanowej emaliowanej . 3 złr. 50 ct.

_ | |ż»rki do każdego zegaru 2) ct.
®!“*njące przedm ioty k ro to eh w iln e : 

.. j 'r a*?ki do nosa do codziennego uży­
tku, paczka o>2 tuzinach . . 50 ct.

Muzyka francuzka, węże krotoehwilne

^ n ra w i f * ! ? 06 do D u m a n i a  80 cł.
• c ł  ita*demn przyjemność, ktokol­

wiek każe sobie nadesi,^ cenn ik  wSZel
kich na składzie znajdujących 3ie pr!!edmi0 . 
tów, który to cennik przesyu kie franUo 
i g ra tis . Z le cen ia , choćby najmniejsze, u
sknteeznisją się seisle za przekazem po- 
eztowym. Korespondencja i naług* aaiej- 
Ocowa z powodu wielkiego PpPytu od ob­
cych załatwia si§ we wszystkich językach. 
Listy zamawiające mogą byc sątęrą j po 
polsku pissne.

Adresować uprasza się j-dyme:
,An den K rs ten  P a r is e r  B azar fiir 

Oesterreich in Wien. yerlangerlę Karntner- 
strasse Nr, 51, im PRais des Ri.tter v, To- 
de»co,vis a vis der Op r .“ 1795 1—3
g B B B g B B g g M B S B B I

L. 1422

D yrekcja  galie. Tow arzystw a k redy ­
tow ego uprasza szanow nych członków  
W ydziałów  okręgow ych Tow arzystw a 
kredytow ego, którzy dotąd' nie przy­
słali zaw iadom ienia o zaw iązaniu się 
aby  raczyli uskutecznić tę czynność 
ja k  najprędzej, albowiem  rozpisan ie  
wyboru delegatów , a następnie zwo­
łan ie  ogólnego zgrom adzenia T ow a­
rzystw a kredytow ego od ukonstytuo­
w ania się W ydziałów  okręgow ych 
zależy 1798 2 —3

W e Lwowie 18. k w ie tn ia  1868.
K ra s ic k i .  K o g o js k i

sekretarz.

A pteka A: D e r l in e r a  w e  L w o w ie
1484 m a n a  s k ła d z ie : 6 - 8
sławną paryzką W od ę na 
plam y tłuste, Amare Cronier.

Ta woda wyszczególnia się tem, że 
wszelkie plamy na meblach, na sukniach1 
jedwabnych, na wstążkach, aksamicie 
rękawiczkach w najkrótszym czasie wy 
wabia, nie zostawiając nieprzyjemnego 
zapachu. Mała flaszka 35 ct., większa 50 c

Z Ł j: 3 k "? ■
2 £15.2 Ł 
gSJSSSo
ca 0 .0 .0 .1 3

M a s z y n ]  da szy c ia
podług wszelkich system ów  

poleca
n ajw iększy europejski 

Zakład m aszyn  do szycia ,
po zniżonych cenach, pod gw aranc ją

M. B O L L M A N N
1751 3—i2 w  W ied nia

31. Rothenthurmstrasse 31. 
M g  Ilustrow ane cenniki można 
mieć franko i g ra tis

W ieś Latosz.yn i S w id iica . ćwierć 
mili od stacji kolei żelaznej w Dębicy, przy 
gościńcu cesarskim, nad rzeką WiBłoką w 
najpiękniejszej okolicy, z bardzo dobręmi 
gruntami i bardzo dobrze zagospodarow uj, 
jest z wolnej ręki do sprzedania.

P oszuku je  s ię  pac lic la rza  na mieko 
od 40 krów w Latoszynie utrzymywanych.

llo  ro zsz erze n ia  zak ładu  k ą p ie lo ­
w ego w  L atoszyn ie , grunta, do zakładu 
przytykające, pod budynki za bardzo umiar­
kowany pzynsz ,w dzierżawę wypuąęęąs- 
ja  sie.

Z akład  kąp ie low y  otwarty zostanie 
2 0 . m aja. Woda mineralna w Latoszyn e 
zawiera -

Węglanu wapna 2 6 0
Biarkanti. „ . 12,810

„ sody ., 5,036
chlorku „ ■ 14,608

,  wapna . 0 036
gazu wodorodno - Siarko 

wego i gazu kwasu wę­
glowego . ,  ’ 6,04.

Prócz kąpiel mineralnych, urządzono 
także kąpiele rzeczne w Wisłoce i kąpiele 
tuszowe. » *w»ć!Sl«ul S
i- W ieś  Jawiony i P lu ły  W powiecie 
Mieleckim, najbliższa stacja kolei żelaznej 
w Dembicy, z bardzo -dobremi budynka­
mi i gruntami, z wolnej ręki do sprzedania.

Wieś Siekierczyna,’ część „P ągow - 
azezy zn a" , przy gościńcu cesarskim z Bo­
chni do Nowego Sącza, milę od tegót od­
dalona, jeat l  wolnej ręki do sprzedania.

W cenie kupna’ tychże dóbr mogą 
być przyjęte zam iast gotówki także 
sumy tabularne, w dobrej pozycji za- 
bipotekowanp.

Sum y tab u la rn e  poszukują się do 
nabycia. 1752’ 2—6

Bliższą wiadomość udzieli we Lwowie 
pod iJ 358.’ przy ulicy Teatralnej

Dr. A d am  M o r a w sk i .

1»10
1 -1JMąuczyciel

szermierki
p. C o lf tt i  z Wioch, otwiera tu we Lwo­
wie na krótki przeciąg czasu kurs szer 
mierki wed'ug różbyeh metod, i obo­
wiązuje się, u  pięćdziesięciu lekcjach do­
prowadzić każdego ucznia do zupełnej 
biegłości w szermierce,na pałasze.

A dres: Hotel Żorża, I. 11, od 
godz. 10. ran> do 3, popołudniu.

U i j ^ T 0 9 l l % K

i PATE DENTIFRICE.
Deniorine to prawdziwy elixir ; odświeża i 
oczyszcza usta, umacnia dziąsła i zapobiega 

próchnieniu zębów 
Pate dentifriee została w odnośnym dzi.ale 
parfumeryj kompletną reform atorką ; zastę 
puje wszelkie owe proszki i opiaty, których 
żrące cząstki składowe rumowały mniej 
więcej zęby. W celu osiągnięcia delikatnej 
miękkiej piany, dostateeznem będzie po­
trzeć lekko po paście szczoteczką wilgo­
tną. Piana tej pasty nadaje zębom lśniący 

1660 białością połysk. 6 — 12
SKŁADY: we L w o w i e ,  w aptece 

A dolfa B erliuera, w T a r n o p o l u  w a- 
ptece dr. B uclielta.

W iadom ość dla lek arzy .
SYROP D ra FORGET
t ^ S i r o p  d u

brFORGET
używa się z najpomy 
dnięjszym skutkiem 

(przeciw k asz lo m  u-
_________ __________Jporczyw ym . kata
roui , k(ikiuH/.vwi, n e rw o w ej iry tac ji 
n aczy n  p lu co w y ch  1 w sz e lk im  c ie rp ie ­
niom  p ie rs io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy (jest dostateczną. Dostać 
można w Paryżu u D r. Ghable, rue Vivien- 
ne. 36; w Krakowie u Brunona Miczyóskie- 
go, w Warszawie składzie materjałó w ap­
tecznych Galla, wej Lwowie jedynie w apte- 
tece P io tra  M ikolasctaa.

(Jena flaszki 1 Złr. 80 cnt., z opakowa­
niem 2 złr. w. a. 16 8 34—?

M a sz y n y  n ie u s ta n n e  
pp. Hermann-Lachapelle i Ch.  Glower

144 Faubourg Poissonnjćre w Paryżu 
do wyrabiania 

N w PO JÓ W  O A ZO W Y C H ,
Wody sodowej i wszelkich wód mineralnych 
i medycznych według przepisu, łemuniady, 
wszelkich napojów słodzonych, aroinatyzow^ 
nych i alkoholicznych, wiD musujących.

bwieże piwo przerabiają na musujące ( 
jak stare, Ulepszając takowe’ w smaku i ga­
tunku. W ogóle służą te maszyny do wy­
rabiania wszelkich napojów gazowych. Szcze­
gólne przyrządy do ustawienia tych ma­
szyn nie są wcale pofrzebne. Każda osoba 
bez wykształcenia specjalnego, może s ę 
zająć fabrykacją. Daje rękojmię.

Maszyny te  są jedyne zadość czyniące 
przepisom rad hygienicznych i zdrowia pu­
blicznego, jedyne, które odpowiadają po 
trzebom eksploatacji przemysłowej.

Osoby, których zamiarem jest zajmować 
się tym zyskownym przemysłem, powinny 
zaopatrzyć się w PODRĘCZNIK fabrykanta 
NAPOJÓW GAZOWYCH, wspaniałe dzieło 
ozdob ione 80 tablicami rycin i wydane na 
kładam konstruktorów powyższych maszyn. 
Przesyła się to dzieło za opłatą 5 franków. 
(Posyłka bezpłatna prospektów na żądanie ) 
Ajencja pp. Geiltner i Rausch w Peszcie, 
Hochstrasse Nr. 2 , a w Wiednia ulica 
1624 Tu ihlauben Nr. 25. 11—t
Środek odrazu uśmierzający migrenę, ból 

głowy gwałtowny i newralgię, zwany

tąjGUARĄNA,
:. P. GRMAULT nlT (muRZt wPAf

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie roślinne, pochodzi z B razylii; stara­
niem pp. Grimault 6f Cie do Francji sprowa­
dzone. Sprzedaje się w pudełkach po I i  
p&kiecików wraz z ‘przepisem ntycia o- 
nychże w języku polskim. Każdy pakieeik 
opatrzony jest podpisem : Grimault <j- Cie.

Dostać można: we L w o w i e  w apte­
kach pp. Z. R nkern , B e rlin c ra  i P. Mi- 
k o la s flta ; w Krakowie w aptece p. Bru­
nona Miczyńskiego i w aptece p. Redyka, 
w Poznaniu w aptekach pp. dr. Mankewi- 
«za i Klsnera; w Brodach w aptece p 
Franzos; we Wiedniu w składach materja 
łów aptecznych pp.Rabe i Rbder. 1618 13-28

E ojyo o tw o rzo n y  kanto. w eksiarski 170 5_?

J. H. KAUFMANA,; -  ■ „  . , . . - - . ,: j  n -- r -  - -T 7

pod 1. 42[4, prz^ u licy  Karola Ludwika w  daw nym  
domu P o cz to w y m , zajmuje się zakupnein i sprze­
dażą w sze lk ich  papierów publicznych  i p ryw atn ych ,  
w ym ian ą  m onet, tudzież załatw ianiem  w sze lk ich  
i,ran,sakoyj, ty czą c y ch  s ie  handlu tem i efektam i.
O bligac je  p y e ^ i E e ń i l w a  lio lei 

ż e la zn e j i ied b iio ^ ro d lzh ie i ,
po dziennym  kursie w iedeńsk im , jako też

p r t n f l l  na wsze^ ^  ciągnienia losów publicznych i
i  f f  U  R l  'II prywatnych są tamże do nabycia.

Wszelkie zlecenia Szan. Publiczności tak  miejscowej ja k  zamiej­
scowej, uskuteczniają się ja k  nnjściślej i za nader m ierną prowizją.

Nr 247 D. R. N. ■ »  R  J E  'M i 1*3 I B
R ad y nadzorczej T o w a rzy stw a  w zajem nych ubezpiecaeń  

od ognia i od gradu w  K rak ow ie
zaw iadam ia członków Tow arzystw a w ślad §. 85 sta tu tu , że Siódm e p o rz ą d ­
kow e Zgrom adzenie ogólne, zbierze się w dniu 29. m aja  b. r. o godzinie 10. 
przedpołudniem  w  gm achu Tow arzystw a naukow ego w K rakow ie.

P rzypadające  św ięta uroczyste w pierw szy ponied/.ialek m iesiąca czer­
wca b. r., w którym  w edług statu tu  Zgrom adzenie ogólue odbyć się w inno, 
a zarazem  wzgląd na dogodność dla członków T ow arzystw a, w skazyw ały  p o ­
trzebę uprzedzenia tego terminu na dni p a rę .

Przedmioty, mające przyjść pod obrady Zgromadzenia ogólnego, są następujące :
A) W d z i a l e  u b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a ;  i :

1. Spraw ozdanie D yrekcji z czynności je j w siódmym roku  istnienia T o ­
w arzystw a, t. j .  z okresu czasu od d. 1, m aja 1867 r. do d. 30. kw ieto ia  1868 r.,

2. u d zie len ie  D y r e k c j i absolutorjum  ze z ło żo n y ch  za ten  rok  rach u n k ów ,
3. w ybór jednego  zastępcy dyrektora, .
4. w ybory członków Rady do pierw szej kadencji w b. r. w edług §. 90 

statutu, ustępu trzeciego, ju ż  bez losow auia w ystąp ić  m ających, i
5, rzecz co do zaprow adzenia nowego działu w czynnościach T ow arzy­

stw a, Ą  j .  ubezpieczeń na życie. 1805 1—3
B) W  d z i a l e  u b e z p i e c z e ń  o d  g r a d u :  

stósow nie do §. 5. w arunków  ubezpi-czeń od szkód przez grad  zrządzonych 
nastąp i po zam knięciu obrad w spraw ach  działu .ogniow ego; ’

6. sp ra w o zd a n ie  D y r e k c ji z czy n n o śc i w 4 ty m  roku w  tym  d z ia le  d ok on an ych ,
7. udzielenie absolutorjum  D yrekcji ze złożonych za ten rok  rachunków! 
K raków  dnia 24. kw iętnia 1868 r. A dam  h r. P o to ck i.
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;SIH A N D E L  K O R A L IROMUALDA TUR4SIEWICZA
na C horażczyzn ie .  przy ulicy Ś w .  Jańskie i ,  \  

I. dom u 422V r ’ t  | \
otrzymał trancuzkie korale w y 
najlepszych gatunkach, i poleca 
takowe po stałych i umiarko­

wanych cenach,/ 1802 1 — 3

N o w y  napój zd ro w y  :
W Y S K O K  A S O S Z C Z O  W Y

a  l a  C h t L i i t p u y M T , jęjjj jg_ jg
pierwszej ąustrjackiej fabryki uapojów ow ocow ych • 

J F a r .  W A C J L C M C ,
Wiedeń, Westbahnhof, Rchmelz Pelzgasse 3 9 l .

Jakko lw iek  używ ają  moszczu jab iczan eau  w najnow szych czasach w ku 
racji na ciężkie traw ienie i przeszkody w przqrabiai u pokarm ów  nader szczę­
śliwie, to polecam  go jednak  tylko jajko napój w ^nacn ia jący , ożyw iający  i 
trzeźw iący. O dprzedający otrzym ują znaczny ra b a t;  u rząd za jąsię  filie po pro­
wincjach. Zam ów ieuia za przekazem  pocztow ym  w ykonują się ściśle i sum eo­
nie przez powyżej podaną firmę. | <

A. Steifa Synowie
polecają Szanownej P. ,T. TubUczńości swój świeżo otworzony

skład komisowo - fabryczny
wszystkich najkpszycn gatunkól

p i ^ j S o i ^ n  -
ruopburgskieh, irlandzkich i hoieuderskibh — obrusów, kerwet. ręczników, g o to ­
wej bielizny — wszelkich gatunków siiRne. ezaroyeh materyj jedwabnych, cha- 
stek do nosa płóciennych, batystowych i jedwabnych, tak en grop, jako też 
i en detail po cenach fabrycznych.

Perkato, batysty, nnterje wełniane itp. tylko w całych sztukach się 
sprzedają. 1697 4—7

Bielizna z piótoa u nas kupionego, jest pod gwarancją wykończona,
Knsy Wiesego również pó cenach fabryoznych, bez doliczenia frachtu.

Maszynki do krajania cu­
kru w kostki, po 25 zlr.

JOZEFA BERGERA
pierwszy wiedeński

M A G  A Z  Y 1 N

s p r z ę t ó w  k ath tm n ych
Srsc&& j r t s r  w Wi? ^ Nro. 4
polooa w nijwiększym wyborze, narprzelniejsze naczynia kirehenne do gotowanis i 
sprzęty dla gospodarstw* domowego po na tańszych cenach fabrycznych, wszelkie 
przyrządy kuchenne, jako też wsze.lkie w £eu zakres wchodzące sprzęty i maszynki 
pomocnicze, a między innemir.’;.  ;
O ruciaue p ie ck i k u lis ie  do pa len ia  k aw y  na ognisku (które nigdy kawy nie spalą) 

na pólfunta kawy, po zlr. 2 ct 30, na funt po złr. 2 ct. 80.
* „ ■ do palenia kawy na spirytusie z przykrywką szklanną, u.8

. półfanta po złr. 3 ct. 30, na funt złr. 3 ct. 80.
Najlepsze maszynki ao kawy Nr. 1 — 2 — 3 — 4 — 6 -  8 — 10

. po złr. 3.70 - 4 ,5 0  — 5.25 -  6 -  7 — 7.80 -  9.
Maszyny do Kr aj an i a  tpięsa (nakrawujące 30 do 60 funtów mięsa w godzinie)

. po zlr, 10 — 12 -  18 itd.
Maszynki do rozcierania migdałów, niezawodne z przyrządem do krajania.

po złr. 1 ct. 50 — złrt 2.
Atmosferyczne maszynki do robienia masła (wyrabiające masło z słodkiego mleka 

w przeciągu 15 minut) na 2 3 — 5 — B r a i  (miar)
po zir, 5 — 6 — 7.50 i 9

Patentowane kuneweczki do oliwy (z których napełniając jakie naczynie, niepodobna 
porozlewać), po ct. 60, 75 do zlr, 1.

Maszyny do prania bielizny, najzawołańsze, po złr. 25. 1630 10—12
Maszyny do suszenia bielizny, po 

złr. 5, — 7,50 — 15 — 50.
Magle po złr. 22 — 30 - 39 *— 48.

Dokładne spisy towarów roz­
syłają się nn żądanie najchętniej.

Zamówienia zamiejscowe usku­
teczniają się za przekazom nale-
żytośei przpz pocztę.

Druciany pieeek do palenia kawy.
Maszynka do k ra ­

jania mięsa.
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